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Zwłoki i l ofiar katastrofy 
samolotu « Nord 2501 » 

o d n a l e z i o n e 

NOWY 
LICZY 

WEHRMACHT 
JUŻ 150.000 

Z O Ł N I E R Z Y !!! 
PO D koniec grudnia półof icjalny minister wojny rzą-

du bońskiego Theodor Blank w wywiadzie udzielo-
nym przedstawicielowi pisma „Deutsche Soldaten-

zei tung" (organ Blanka) oświadczył: 

Wyszkolenie teoretyczne 
kadr odbywa się w 29 szko-

„ W każdej chwili możemy 
rozpocząć rekrutację stu ty-
sięcy wolontariuszy dla przy-
szłej a rm i i " . 

Groźba ta już jest wpro-
wadzana w życie. Wiadomo, 
że rekrutacja tzw. „wolonta-
riuszy" już się rozpoczęła i 
liczba ich w wielkiej mierze 
przekracza zapowiedzianą 

przez Blanka 100-tysięczną 
armię. Już 20 .000 „wolon-
tariuszy" — zgromadzonych 
w „ jednostki przeszkolenio-
w e " wcielonych zostało do 
jednostek armii amerykań-
skiej i odbywają ćwiczenia 
pod kierownictwem oficerów 
amerykańskich i niemieckich. 
W pogwałceniu wszelkich u-
kładów międzynarodowych 

70 .000 żołnierzy niemiec-
kich wcielonych zostało do 
„Organizac j i Służby Niemiec 
k ie j " (pod egidą brytyjską) 
i 6 0 . 0 0 0 do „po l i c j i prze-
mysłowej" (pod egidą ame-
rykańską). 

Jednocześnie przygotowy-
wany jest cały ekwipunek i 
broń dla tej przyszłej armii 
„wolontar iuszy". 

W bilansie działalności 
sporządzonym na zakończe-
nie roku, ministerstwo spraw 
zagr. w Bonn podaje do wia-
domości, że straż pogranicz-
na będzie wkrótce uzbrojona 
w miotacze granatów kalibru 
60 mm. 

Z tego samego źródła do-
wiadujemy się. że przemysł 
niemiecki produkuje obecnie 
wozy pancerne dla straży po-
granicznej i formacje wybrze-
ży dysponują obecnie 23 
statkami. 

łach specjalnych, 
tych szkół szkoli 
niów. Wykłada w 
instruktorów. 

każda z 
8 0 0 ucz-
nich 4 5 0 

Te rewelacje nabierają 
szczególnego znaczenia w 
chwili gdy przygotowuje się 
konferencja czterech w Ber-
linie. Świadczą one o gorącz-
kowych przygotowaniach wo-
jennych kół bońskich mają-
cych na celu storpedowanie 
tejże konferencji. 

Wczoraj rozpoczęła sią nadzwyczajna sesja 
p a r l a m e n t u f r a n c u s k i e g o 

CZY PREMIER LANIEL UZYSKA 
WOTUM ZAUFANIA ? 
WJJCZORAJ rozpoczęła się nadzwyczajnna sesja Zgromadzenia Narodowego zwołana z inicja-
\Ął tywy premiera Laniela. 
FF Po uniknięciu dymisji swego rządu (jaką według Konstytucji powinna była nastąpić 
z okazji objęcia władzy przez nowego prezydenta Republiki Francuskiej), premier Ldniel zażądał 
zwołania nadzwyczajnego posiedzenia Zgromadzenia Narodowego, aby przedstawić deklarację, 
której przyjęcie przez większość mógłby ewentualnie uważać za udzielenie mu votum ufności 
uprawniającego go do kontynuowania swej dotychczasowej polityki. 

Szczątki samolotu „Nord 2501" 
który rozbił się trzy dni temu 
w tragicznych okolicznościach, 
zauważono na stokach gór Pire-
nejów, należących do Hiszpanii. 
Zorganizowane natychmiast kara-
wany ratownicze napotkały dwie 
zasadnicze przeszkody: j edna — 
to zle warunki atmosferyczne, a 
druga — trudności natury ad-
ministracyjnej . 

Karawana zorganizowana w 

Perpignan składała się z of icerów, 
sześciu harcerzy-narciarzy z Klu-
bu Katalońskiego, siedmiu spa-
dochroniarzy, sześciu strażaków z 
Perpignan i sześciu strażaków z 
Ceret. Mimo, że rząd frankistow-
ski udzielił formalnie zgody na 
przejście karawany na stronę 
hiszpańską, karabinierzy straży 
granicznej w Junquera otrzymali 
rozkaz nie przepuszczenia je j . 
Po długotrwałych rozmowach i 

dyskusjach, of icerowie uzyskali 
pozwolenie na przejście a reszta 
ekipy zmuszoną została wrócić 
do francuskiej stacji granicznej 
w Perthus. 

Z imno i wiatr uniemożliwiają 
tyrrr cz łonkom karawany, którzy 
przedostali się na zbocze hiszpań-
skie, posuwanie się naprzód. 

Z francuskich stoków górskich 
wyruszy.a wczoraj rano inna e-
kipa ratownicza. Z powodu złych 

Przebieg tego nadzwyczajnego 
posiedzenia Parlamentu francus-
kiego odbywającego się na parę 
tygodni przed Konferenc ją Czte-
rech Wielkich Mocarstw w Ber-
linie, mającą wy jątkowe znacze-
nie dla zachowania poko ju w 
świecie — śledzony jest z nie-
zwykłą uwagą przez opinię f ran-
cuską i światową. 

Wielka odpowiedzialność ciąży 
na przedstawicielach społeczeń-
stwa francuskiego w Parlamen-
cie. Gdyby udzielili oni swej zgo-

dy na utrzymanie się przy wła-
dzy rządu Laniela, obecny minis-
ter spraw zagranicznych, Bidault 
nie omieszkałby na bliskiej kon-
ferencj i w Berlinie wystąpić w 
obronie Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej , wskrzeszającej odweto-
wy W e h r m a c h t i której celem . 
jest właśnie sabotowanie K o n f e - ' 
rencji „Czterech" i uniemożliwie-
nie pokojowego uregulowania pro-
blemu niemieckiego. 

Powszechnie znana jest opinia 
większości Parlamentu w tej spra-

((Świąteczna wizyta u rodziny Kozickich » 

Plac Konstytucji w Warszawie: w jednym z tych bloków, na I piętrze, mieszkają od 3 lat pp. 

Koziccy ,którzy wrócili do Kraju z Arenberg (Nord), gdzie Antoni Kozicki byl górnikiem. 

( C z y t a j n a str. 3 - c ie j r e p o r t a ż pt. : „ Ś w i ą t e c z n a w i z y t a u r o d z i n y K o z i c k i c h ) . 

wie. Ostatnio, z okazji wyborów 
prezydenta Republiki, Parla-
ment wyraził z siłą swój sprze-
ciw odnośnie „armii europej-
skiej" . Dwa j naj jawniejs i obroń-
cy „armii europejskiej" , Bidault 
i Delbos, ponieśli porażkę. 

Przypominamy sobie również, 
że w ub. listopadzie, Zgromadze-
nie Narodowe, znaczną większoś-
cią głosów wyraźnie wypowiedzia-
ło się przeciw polityce „europej-
skiej", odrzucając 325 głosami re-
zolucję „europe jską" Guy Molle-
ta. Aby uratować swój rząd, pre-
mier Laniel spowodował przedło-
żenie rezolucji nie zawierającej 
żadnej wzmianki o Europejskiej 
Wspólnocie Obronne j . Na pod-
stawie tej deklaracji wotum ufno-
ści zostało mu udzielone (zaled-
wie 275 glosami) , dzięki posłom 
gaullistowskim, którzy wbrew 
swoim o f i c ja lnym deklaracjom 
przeciw „armii europejskiej" , o-
calili rząd Laniela, przez po-
wstrzymanie się od glosowania. 

Opierając się na uzyskanym w 
ten sposób wotum ufności , rząd 
Laniela przyjął na konferenc j i 
bermudzkiej nowe zobowiązania 
odnośnie Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej , której sprzeciwia się 
społeczeństwo francuskie. 

Obserwatorzy polityczni twier-
dzą, że premier Laniel zamierza 
obecnie dokonać operacji analo-
gicznej. W tym celu deklaracja 
jaką m a on przedstawić na obec-
nej sesji parlamentarnej , ma być 
możliwie jak najbardziej dyskret-
ną, jeśli chodzi o główne proble-
my polityki zagranicznej . Tema-
tem tej deklaracji ma być nie 
stanowisko jakie rząd zamierza 
zająć na konferenc j i w Berlinie, 
ale jego obecna polityka gospo-
darcza, społeczna i f inansowa. 

W związku z tym dziennik „Li-
beration" pisze : 

„Szeroka debata, nawet ogra-
niczona do tych tematów, mu-

( D a l s z y c i ą g a a str . 6 ) 

Ekipa ratunkowa, która odnalazła szczątki aparatu i ofiary katastrofy. (Ass . Press. Ph . ) 

Wedtug, ka*cetpandetita « Meui MeiaCd Zûâutie» 

Min. Bidault miałby zazadac 
posiłków amerykańskich w Indochinach 
- y YWE poruszenie wywołał opublikowany w dzienniku „New 
/ York Herald Tribune" artykuł pióra znanego dziennika-

rza amerykańskiego Alsopa. Ten ostatni przesiał swój ar-
tykuł do Nowego Jorku po rozmowie przeprowadzonej z min. 
Bidault i Jacquet. 

A u t o r a r t y k u ł u p i s z e w k o n -
k l u z j i , że a b y u n i k n ą ć o p u s z -
c z e n i a I n d o c h i n p r z e z w o j s k a 
f r a n c u s k i e , S t a n y Z j e d n o c z o n e 
b ę d ą z m u s z o n e „ U Ż Y Ć Ś R O D -
K Ó W D R A K O Ń S K I C H " , t . j 

w y s ł a ć d o I n d o c h i n w o j s k a a -
m e r y k a ń s k i e . 

W e d ł u g A l s o p a , m i n . B i d a u l t 
m i a ł o ś w i a d c z y ć , ż e j e ż e l i A -
m e r y k a n i e n i e c h c i e l i b y „ U -
T R A C I Ć I N D O C H I N " — g d y ż 

Uwolnieni przez Ho Chi Minha 
jeńcy francuscy — internowani 

przez władze francuskie 
J e d n y m z o s t a t n i c h g e s t ó w 

p o k o j o w y c h prez . H o C h i M i n -
h a b y ł o u w o l n i e n i e z o k a z j i 
ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a b l i -
s k o 300 j e ń c ó w f r a n c u s k i c h . 

O t ó ż p i e r w s z a g r u p a z ł o ż o n a 
z p r z e s z ł o s t u u w o l n i o n y c h 
j e ń c ó w p r z y b y ł a j u ż d o H a n o i . 
D o w i a d u j e m y się o t y m z in -
f o r m a c j i o g ł o s z o n y c h p r z e z a -
g e n c j e p r a s o w e , k t ó r e j e d n o -
c z e ś n i e p o d a j ą , że j e ń c y c i n a -
t y c h m i a s t p o s w y m p r z y b y c i u 
d o H a n o i z o s t a l i i n t e r n o w a n i 
w c y t a d e l i i że p o d w ó j n a s t r a ż 
z ł o ż o n a ze s p a d o c h r o n i a r z y u-
z b r o j o n y c h w k a r a b i n y m a s z y -
n o w e z a b r a n i a w e j ś c i a w k o n -
t a k t z n i m i . 

A g e n c j a „ U n i t e d P r e s s " p o -
d a j e p r z y t y m s z c z e g ó ł y , k t ó r e 
d z i w n i e p r z y p o m i n a j ą m e t o d y , 
j a k i e s t o s u j ą w ł a d z e a m e r y -
k a ń s H e w o b e c j e ń c ó w k o -
r e a ń s k i c h . 

„ N i e m o ż n a j e s z c z e u z y s k a ć 
i n n y c h w i a d o m o ś c i z c w z g l r d u 
n a to , że n i e m o ż l i w e j e s t prze -
p r o w a d z e n i e r o z m o w y z u w o l -
n i o n y m i j e ń c a m i . D o w ó d z t w o 
z e z w o l i n a p r z e p r o w a d z e n i e 
w y w i a d ó w j e d y n i e w ó w c z a s , 
g d y s ię u p e w n i , że by l i j e ń c y 

n ie p o w i n n i z o s t a ć p o d d a n i o -
p e r a c j i „ o d c z y s z c z e n i a m ó z -
g ó w " . 

w t e n s p o s ó b A m e r y k a n i e o -
k r e ś l a j ą e w e n t u a l n e z a k o ń c z e -
n i e w o j n y p r z e z w s z c z ę c i e r o -
k o w a ń z H o C h i M i n h e m — 
z a s t o s o w a n i e t y c h ś r o d k ó w b y -
ł o b y n i e z b ę d n e j u ż w n a j b l i ż -
s z y c h t y g o d n i a c h . 

M i n . B i d a u l t , w y r a ź n i e z a -
k ł o p o t a n y , w y j a ś n i ł , że i s t o t n i e 
p r z y j ą ł d z i e n n i k a r z a A l s o p a , a -
le ż e n a p y t a n i e t e g o o s t a t -
n i e g o c z y p o w i n i e n w a r t y k u -
le s w o i m z a ż ą d a ć w y s ł a n i a p o -
s i ł k ó w a m e r y k a ń s k i c h , m i n . 
B i d a u l t n i e w i d z i a ł p o w o d ó w 
p r z e c i w s t a w i e n i a s ię . 

K o m e n t u j ą c a r t y k u ł A l s o p a 
i w y j a ś n i e n i e m i n . B i d a u l t 
d z i e n n i k „ L i b e r a t i o n " p o d k r e -
ś la , że i s t n i e j e j e d n a k b a r d z o 
w a ż n y p o w ó d d l a k t ó r e g o m i n . 
B i d a u l t p o w i n i e n b y ł p o w i e -
d z i e ć n i e . P i s z e o n : 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Jacques Benoist Mechin u i askawiony 
Jacques Benoist-Mechin, b. sekretarz stanu rządu w Vi-

chy został wypuszczony na „wolność warunkową" w przede-
dniu świąt Bożego Narodzenia. 

Benoist -Mechin brał w r. 1940 udział, jako prawa ręka 
Darląna, w rokowaniach z Niemcami . Następnie został mia-
nowany zastępcą sekretarza generalnego przy rządzie w Vi-
chy, i wkrótce potem — sekretarzem stanu. 

Aresztowany we wrześniu 1944 r., stanął w dn. 6 czerwca 
1947 r. przed Najwyższym Trybunałem za działalność n i 
rzecz okupanta i skazany został na śmierć. W sierpniu tego 
samego roku, kara ta została zamieniona na dożywotnie 
ciężkie roboty. 

Obecnie , Benoist-Mechin, ułaskawiony, znajduje się na 
wolności.. . 

PROCES GESTAPOWCOW 
P R Z E D T R Y B U N A Ł E M 

WOJSKOWYM W MARSYLII 
Przed trybunałem wojskowym w Bas Fort Saint Nicolas 

rozpoczął się proces bandy gestapowców. 
31 zbrodniarzy hitlerowskich, należących do Gestapo : 

Marsylii, Avignon, Nimes, Toulon, Draguignan, Gap, Cannes. 
Nice i Digne winno odpowiadać za zbrodnie, których dopuścili 
się dziesięć lat temu w departamentach południowo - wschod-
niej Francji. 

A l e t y l k o 11 z b r o d n i a r z y za -
s i a d ł o n a ł a w i e o s k a r ż o n y c h . 
20 p o z o s t a ł y c h z b i e g ł o . B ę d ą o -
n i s ą d z e n i z a o c z n i e . 

Ci , k t ó r z y s t a j ą p r z e d t r y b u -
n a ł e m w o j s k o w y m , t o : R a l f 
M u e h l e r , r e g i o n a l n y szef G e -
s t a p o , A l f r e d H o l z e r , H e i n r i c h 
W i l b e r t z , G e r m a i n C h r i s t o -
p h e r s e n , K a r ! B l a s s , T h e o d o r e 
S c h o e r e r , H a n s C a l m e r , W i l -
h e l m N i k o l a u s , K a r l H o l t z , A-
d o l f H o e b e r i A l f r e d S e h m i s c h 

B a n d a o d p o w i a d a ć m a za 
se tk i p o p e ł n i o n y c h m o r d e r s t w 
i t y s i ą c e a r e s z t o w a ń , m . i n . za 
ś m i e r ć 38 p a t r i o t ó w w S i g n e , 
za ś m i e r ć p a t r i o t ó w w S a i n t -

J u l i e n w p o b l i ż u Nice i , za 
s t r z e l a n i n ę w A r i a n e , p o d c z a s 
k t ó r e j z a m o r d o w a n e z o s t a ł y 
trzy k o b i e t y i d w u d z i e s t u m ę ż -
c z y z n , za dz i e s ią tk i i n n y c h eg -
z e k u c j i . 

D w u n a s t u a d w o k a t ó w , z c ze -
go t r z e c h N i e m c ó w , z a p e w n i a 
o b r o n ę z b r o d n i a r z y . W o b r o -
n ie i c h „ ś w i a d c z y ć " b ę d z i e b. 
g e n e r a ł K a r l O b e r g , b. szef h i -
t l e r o w s k i e g o u r z ę d u b e z p i e -
c z e ń s t w a w e F r a n c j i , k t ó r y w 
r. 1942 zn i s z czy ł d z i e l n i c ę V i e u x 
P o r t w M a r s y l i i i k t ó r y z n a j -
d u j e s ię o b e c n i e w w i ę z i e n i u 
C h e r c h e - M i d i . 

warunków atmosferycznych, nar-
ciarze musieli zrezygnować z dal-
szej drogi i wrócili do miejsco-
wości La Preste, z której wyru-
szyli. 

Jak dowiadujemy się z ostat-
niej chwili, zwłoki zostały odna-
lezione. 11 of iar katastrofy sa-
molotu „Nord 2501". Pierwszy do-
tarł do miejsca straszliwego wy-
padku patrol hiszpański. 

Wyda je się oczywiste, że wła-
dze hiszpańskie dążyły za wszel-
ką cenę do nie dopuszczenia eki-
py francuskiej do szczątków sa-
molotu. 

Dlaczego? — zadają pytanie 
dzienniki francuskie. Czyżby po 
to, ażeby wykazać, że hiszpańskie 
ekipy ratownicze osiągają lepsze 
rezultaty od francuskich? Czy 
dlatego, ażeby wejść w posiada-
nie dokumentów, które „Nord 
2501" przewoził z Afryki? 

Wszystkie hipotezy są możliwe, 
kiedy się bierze pod uwagę z ja -
kim uporem ekipy hiszpańskie 
dążyły do przedostania się jak 
najszybciej do szczątków rozbite-
go samolotu, podczas gdy w tym 
samym czasie pograniczna straż 
hiszpańska uniemożliwiała ekipie 
francuskiej przedostanie się przez 
granicę. 

Zwłoki nieszczęsnych of iar ka-
tastrofy zostały przewiezione do 
Stecasas, miejscowości znajdują-
cej się na szczycie Costabonne. 
Dwoje z nich znajdowało się w 
kabinie rozbitego samolotu, dzie-
więć pozostałych — znaleziono 
pod szczątkami. 

POCZTOWCY PODJĘLI PRACĘ PO 
DWUTYGODNIOWYM STRAJKU 
Sortownicy i transportowcy 

pocztowi po dwutygodniowym 
strajku, podjęli pracę. Decyzja 
ta została powzięta we wtorek 
wieczór w jedności i w atmosfe-
rze entuzjazmu, w wyniku refe-
rendum przeprowadzonego wśród 
personelu pocztowego zatrudnio-
nego na dworcach paryskich. 

Żadna sankcja nie zostanie za-
stosowana wobec pracowników, 

Żołnierz francuski 
śmiertelnie pobity 

/ 

p r z e z 3 - e l i A m e r y k a n ó w 
n ftiemezecli Z a e l i o r i i i a e l i 

Ubiegłej soboty w Trewirze 
trzech żołnierzy amerykańskiej 
armii powietrznej , przejeżdżający 
samochodem „Jeep" w cywilnych 
ubraniach, zaatakowali żołnierza 
francuskiego w mundurze woj -
skowym. Bez żadnej przyczyny 
ani nawet pretekstu, trzej Ame-
rykanie rzucili się na żołnierza 
francuskiego, kopiąc go i okła-
da jąc pięściami aż do utraty przy 
tomnaści . Nieszczęsna of iara 
zmarła w 10 godzin później w 
szpitalu wojskowym na skutek 
Odniesionych obrażeń. 

Agresorzy zbiegli samochodem 
„Jeep" , w którym zgasili reflek-
tory. 

Z a m o r d o w a n y żołnierz (które-

go agenc ja prasowa z Bonn nie 
podała nazwiska) nazywa się' 
Louis Piazza, pochodzi on z miej -
scowości Villerupt. Został on za-
atakowany na drodze do koszar, 
kiedy wracał on z urlopu spędzo-
nego na łonie rodziny. 

Dwóch żołnierzy należących do 
36-ej amerykańskie j eskadry myś-
liwskiej s tac j onu jące j w Bitbur-
gu, zostało zatrzymanych przez 
patrol francuski i następnie a-
resztowanych. 

Władze francuskie wydały za-
kaz przebywania na ulicach mias-
ta Trewir żołnierzom amerykań-
skim w ciągu kilku dni. 

Upadek rządu Pełli we Włoszech 
PO p r z e s i l e n i u , k t ó r e t r w a ł o k i l k a d n i , r z ą d p r e m i e r a Peł l i 

u p a d ł . S p r z e c z n o ś c i i s t n i e j ą c e w ł o n i e par t i i c h a d e k ó w 

którzy wzięli udział w strajku. 
Zasadnicze rewindykacje nie 

uzyskały wprawdzie zadośćuczy-
nienia, ale po tej akcji strajko-
wej, która była pięknym przykła-
dem jedności robotniczej , bo jo -
wość i wola jedności jakie wy-
kazali pocztowcy, pozostają nie-
naruszone. 

W e wspólnym komunikacie Fe-
deracja C G T i autonomiczna o-
świadczyly : 

„Federacja pocztowców C G T 
oraz krajowa Federacja autono-
miczna gorąco gratulują sortow-
nikom i transportowcom poczto-
wym zarówno jak i towarzyszom 

z innych wydziałów, za wspania-
łą walkę, jaką prowadzili oni w 
całkowitej jedności i która zmu-
siła ministra Poczty do przyjęcia 
zobowiązań odnośnie niektórych 
rewindykacj i" . 

Federacja C G T i autonomicz-
na żałują, że federacje FO i CF-
TC trzymały się na uboczu, ale 
konstatują jednocześnie, że wy-
raziły one swoją zgodę na wysu-
nięte rewindykacje. Wzywają one 
wszystkich pocztowców do wzmoc-
nienia jedności we wszystkich 
biurach celem poprowadzenia 
dalszej walki w formie odpowia-
da jące j sytuacji lokalnej" . 

p o k r z y ż o w a ł y p l a n p . Pe ł l i w z m o c n i e n i a s w e g o g a b i n e t u 
p o p r z e z śc is łe z w i ą z a n i e się z p r a w i c ą . 

D e p e s z e , p o c h o d z ą c e z r ó ż -
n y c h a g e n c j i o d n o ś n i e t e g o 
w y d a r z e n i a t ł u m a c z ą u p a d e k 
g a b i n e t u w ł o s k i e g o s p r z e c z n o -
ś c i a m i , j a k i e z a i s t n i a ł y w ł o n i e 
p a r t i i c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o -
k r a t y c z n e j . 

S p r z e c z n o ś c i w i o n i e p a r t i i 
c h a d e c k i e j w y n i k a j ą z s a m e g o 
s k ł a d u t e j par t i i , w k t ó r e j z j e -
d n e j s t r o n y ś c i e r a j ą s ię i n t e r e -
sy p r a w i c y , r e p r e z e n t u j ą c e j 
k a p i t a ł p r z e m y s ł o w y l u b r o l n y , 
z d r u g i e j s t r o n y ż ą d a n i a p o -
k a ź n e j g r u p y p r a c o w n i k ó w , 
k t ó r z y c h a d e k o m z a u f a l i . 

D o t y c h c z a s o p i e r a j ą c s ię n a 
g w a ł t o w n e j p o l i t y c e a n t y k o -
m u n i s t y c z n e j , p a r t i i t e j u d a ł o 
s ię u t r z y m a ć j a k o t a k o j e d -
n o ś ć i k o n t y n u o w a ć swą p o l i -
t y k ę a n t y r o b o t n i c z ą i a n t y n a -
r o d o w ą . A l e o b e c n i e , w c h w i l i 
g d y s y t u a c j a w e w n ę t r z n a p o -
g a r s z a s ię z d n i a n a d z i e ń , 
p a r t i a c h r z e ś c . - d e m . r o z p a d a 
się. 

S p r z e c z n o ś c i , i s t n i e j ą c e w ł o -
n i e p a r t i i c h r z e ś c . - d e m . u j a w -
n i ł y s ię j u ż p o d c z a s o g ó l n y c h 
w y b o r ó w z ub . c z e r w c a i o s -
t a t n i o w c z a s i e p o t ę ż n y c h 
s t r a j k ó w , k t ó r e o d b y ł y s ię w 
c a ł y c h W ł o s z e c h i k t ó r e p r o -
w a d z o n e b y ł y w s p ó l n i e przez 
w s z y s t k i e c e n t r a l e s y n d y k a l n e . 

D o t k l i w a p o r a ż k a , j a k ą t a 
p a r t i a p o n i o s ł a i s z e r o k i r u c h 
r e w i n d y k a c y j n y ś w i a d c z ą o 

g ł ę b o k i m r o z ł a m i e , k t ó r y i s t -
n i e j e m i ę d z y n a r o d e m w ł o -
s k i m a p r z y w ó d c a m i c h r z e ś c i -
j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n y m i , k t ó -
rzy u z a l e ż n i l i p o l i t y k ę k r a j u 
o d p o l i t y k i a t l a n t y c k i e j — p o -

(Ciąg dalszy na str. 6) 

F r i e d r i c h Ebert , b u r m i s l i , 
s t re fy w s c h o d n i e j Ber l ina , w y -
s t o s o w a ł z okaz j i N o w e g o Ro-
ku nas tępu jące orędzie do ludu 
P a r y ż a : 

„Nigdy jeszcze od chwili 
zmiażdżenia faszyzmu hitlerow-
skiego przez bohaterską armię 

Orędzie Friedricha Eberta 
burmistrza wschodniego 
Berlina do ludu Paryża 

Piękne oświetlenie zabytków Paryża w okresie świąt. 

radziecką, nie okazało się tak 
oczywiste do jakiego stopnia 
zwiiizane są ze sobą losy naro-
dów niemieckiego i francuskie-
go. 

„Imperialiści amerykańscy, 
w pogwałceniu litery i ducha 
umowy poczdamskiej, nadali 
nowe życie militaryzmowi nie-
mieckiemu. W Niemczech Za-
chodnich istnieje o kolo 500 
„związków żołnierzy". 

„W ramach umów „Europej-
skiej Wspólnoty Obrony" siły 
te chcą na nowo rzucić narody 
Europy w wir katastrofy j ska-
zać je na zagładę. Bezczelne re-
windykacje terytorialne odwe-
towych polityków z Bonn, ich 
woła kilkakrotnie podkreślona 
podbicia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, polskich Ziem 
Zachodnich, terytoriów Repu-
bliki Czechosłowackiej i Alzacji 
i Lotaryngii, podkreślają ogro-
mne niebezpieczeństwo, jakie 
zagrażałoby Europie przez zasto-
sowanie „Europejskiej Wspól-
noty Obrony". 

„Przesyłamy gorące pozdro-
wienia ludowi Paryża, dzielne-

(Dokończenie na str. 6-ej) 



M ł o d z i e ż w y c h o d ź c z a p r z y c z y n i a mię 
do s u k c e s u uroczystośc i gwiazdkowych 

W dniu 26 i 27 grudnia odbyły się uroczystości gwiazdko-
we w Noeux les Mines, Haillicourt i Barlin. Za wspaniały 
sukces odniesiony w dni te, zasłużyła sobie na pochwałę mło-
dzieżowa grupa taneczna z Noeux les Mines. Występami, tań-
cami ludowymi, śpiewami, akrobacjami i baletem wzbogacała 
ona każdy program gwiazdkowy. 

Dla osób obecnych na tych uroczystościach, spędzone tam 
miłe chwile zostaną niezatartym wspomnieniem. 

G W I A Z D K A 
W N O E U X - L E S - M I N E S 

D n i a 26 g r u d n i a br . o d b y ł a 
się uroczys ta g w i a z d k a n a sal i 
„ M a i s o n du P e u p l e " w m i e j -
s c o w o ś c i N o e u x - l e s - M i n e s ( P . 
de C ) . 

wyznaczonego nam przez rząd 
Polski Ludowej, za ich ofiarną 
pracę, za wychowywanie na-
szych dzieci w duchu miłości 
dla kraju Ojczystego i miłości 
dla bliźniego, za naukę języka 
polskiego. 

Dzieci szkolne wraz z nauczyc ielką przy choince podczas uro-
czystości gwiazdkowej na sali „Maison du Peuple" w Noeux-
les-Mines (P. de C.). 

Cieszyła się o n a w i e l k i m p o -
w o d z e n i e m , sprawi ła wie le r a -
dości L.k d z i e c i o m j a k i s tar -
c o m i r o d z i c o m , którzy z wie l -
k i m z a i n t e r e s o w a n i e m przyg lą -
dal i się w y s t ę p o m s w y c h dzie -
c i i m ł o d y c h . 

Przewodn i czy ł t e j g w i a z d c e 
ob . R o z k o s z n y , prezes s tarców, 
w p r e z y d i u m zasiedl i t a k ż e : 
przedstawic ie l K o n s u l a t u P .R. 
L. z Lil le, wie lk i p rzy jac i e l 
młodz i eży po l sk ie j i f r a n c u -
skie j dr W e r s q u e l i ob . W n u k 
z rtiiejscowego k o m i t e t u gwiazd 
kowego . 

N a uroczys tośc i t e j o b e c n y c h 
b y ł o przeszło 600 osób , w t y m 
150 dzieci . 

I m p r e z a rozpoczę ła się o d -
ś p i e w a n i e m przez całą grupę 
ar tys tyczną , k tóra w y s t ę p o w a -
ła t ego d n i a ko lędy . Dziec i po l -
skie w y s t ą p i ł y z d e k l a m a c j ą 
ki lku wierszy, z inscen izac ją 
„ M u z y k a n t " i z p i ę k n y m t ro -
j a k i e m . 

Następnie , dobrze j u ż z n a n a 
z o s t a t n i c h s w y c h w y s t ę p ó w w 
B a r b u r k ę m i e j s c o w a g r u p a ta -
ne&tfra w e s z ł a ' n a Scenę opusz -
czoną przez dz iec i szkolne . B o -
gaty p r o g r a m , k t ó r y będz ie o -
n a p r e z e n t o w a ć n a wszys tk i ch 
u r o c z y s t o ś c i a c h g w i a z d k o w y c h 
t ego okręgu , i z k t ó r y m w y s t ą -
pi ła d n i a tego , przyniós ł j e j 
o g r o m n y sukces. 

,W p ierwsze j części p r o g r a m u 
ar tys tycznego w y s t ą p i ł a o n a z 
t a ń c a m i l u d o w y m i , z „ P o l k ą " 
i „ M a z u r e m " . 

P o t e m m i a ł y m i e j s c e prze-
m ó w i e n i a . 

.Pierwszy zabrał glos ob. K u -
b iak , k tóry powiedz ia ł m . in . : 

Bodący i wy młodzież polskał 
Dzisiejszy wspania'y dzień 

świUec-ny, obchodzimy pod 
znakiem wielkiej radości. Mło-
dzieży Gwiazdka sprawia szcze-
gólnie wielką radość. Dla nas 
rodziców i starców polskich tu-
taj we Francji, z daleka od Oj-
czyzny, dzień ten jest wielkim 
wydarzeniem. 

Jest to dla nas wszystkich, o-
kazja do sp-dzenia kilku chwil 
w mi'ej i przyjemnej atmosfe-
rze, suchając śpiewóiu w wy-
konaniu naszej m'odzieży i po-
dziwiaj"C ich w naszych trady-
cyjnych tańcach ludowych, je-
ste<my dumni widząc, jakie o-
trzymurją oni wychowanie pod 
opieką polskiego Rządu Ludo-
wego. 

Żywimy dużo wdzięczności i 
szacunku dla nauczycielstwa 

Zdarza się, że w osiedlach za-
mieszkiwanych przez Polaków 
znajdują się tacy Polacy, któ-
rzy nie mogą odróżnić zła od 
dobrego i powodują ekspulsje 
naszych nauczycieli którzy we-
dług tych ludzi popełniają prze-
stępstwo dlatego, że wychowują 
naszą młodzież w duchu miło-
ści bliźniego i do Polski, że kie-
rują i wskazują drogę do Li-
ceum Polskiego w Paryżu, by 
zrobić z tej młodzieży inżynie-
rów, doktorów i dać im inne 
piękne zawody. 

słowami, „Nie chodź tam". Cze 
go nauczyliście się, co zobaczy-
liście to wasi rodzice stwierdzi-
li w dniu Barburki. Wszyscy 
starcy, którzy byli obecni, po-
dziękowali wam oklaskami, nie 
nauczono was pijaństwa, niena 
wiści do bliźniego, tylko nau-
czyliście się sprawiać przyje-
mność waszym rodzicom i bli-
skim. 

Trzymajcie się daleko od 
tych, którzy chcieli by was 
wstrzymywać od dalszych suk-
cesów, oni wolą was widzieć w 
stanie pijaństwa, grających w 
karty, i włóczących się po uli-
cach. 

Wiedz o tym kochana mło-
dzieży,, że czytając pożyteczne 
książki i GAZETĘ, którą oni 
dzisiaj ci zabraniają, zdobę-
dziesz wiedzę i drogę do dalsze-
go, lepszego życia. 

Fałszywa propaganda chce 
chce wam wmówić, że słody-
cze, któreście dzisiaj otrzymali 
to skradzione cukierki i sło-
dycze dzieciom polskim w Kra-
ju-

My spytamy się, dlaczego w 
Polsce przedwojennej dzieci 
chodziły boso i wygłodniałe z 
powodu nędzy, która tam w o-
wym czasie panowała. 

Ci sami panowie, którzy po-
noszą za to winę, chcą dzisiaj 
was w błąd wprowadzić i za-
miast wspaniałych możliwości 
zdobywania wiedzy chcą wam 
dać obecnie karabin do ręki, 
abyście mordowali waszych 
braci. 

Bądźcie dumni z tego, iż je-
steście Polakami, iż iv kraju 
w którym wasi ojcowie żyli i 
znali nędzę i biedę stało się za-
dość sprawiedliwości. 

Kraj nasz, dzięki wysiłkom 
narodu polskiego stanie się 
wkrótce krajem dobrobytu, a 
naród jego stanie się wielkim 
narodem". 

N a s t ę p n i e Dr . W e r s q u e l w 

Grupa dzieci szkolnych w wykonaniu inscenizacji „Przy pra-
cy" na uroczystości gwiazdkowei w miejscowo, ci Noeux-les-

Mines (P. de C.). 

Reakcja polska we Francji 
czyni wielkie wysiłki ażeby mlo 
dzież nasza nie dowiedziała się 
prawdy o Polsce dzisiejszej. 

Obsadzili oni tereny zamiesz-
kiwane przez Wychodźstwo pol 
skie ludźmi, których nazywają 
nauczy cie(am i języka polskiego 
ażeby zmylić waszą czujność, 
wasz patriotyzm i zasłonić rze-
czywistość przed waszymi dzieć 
mi. 

Kochana młodzieży, do was 
się zwracam, wy sami osądź-
cie, a wy drodzy rodzice, sami 
się przykonajcie, czego nasze 
nauczycielstwo uczy wasze 
dzieci, czego uczy si" młodzież 
która przychodzi do tego domu. 
Jej dzisiejsze występy ze śpie-
wami i tańcami ludowymi, któ 
re nam tak gorąco przypomina-
ją nasz kraj łiochany są naj-
lepszymi dowodami. 

Zaledwie kilku tygodni te-
mu', przyśliicie tutaj do tego 
domu, który nosi nazwę „Domu 
Ludowego", z różnymi myślami 
Znaleźli się tacy, którzy po 
drodze wstrzymywali was ze 

k r ó t k i c h s ł o w a c h op isa ł życie , 
j a k i e wiedz ie m ł o d z i e ż po l ska 
w e F r a n c j i w p o r ó w n a n i u z 
ż y c i e m p e ł n y m radośc i m ł o -
dzieży po lsk ie j w K r a j u . Prze-
m ó w i e n i e swe z a k o ń c z y ł s ło -
w a m i : 

N i e c h ży je p r z y j a ź ń po l sko -

f r a n c u s k a ! 
N i e c h ży je Po l ska d e m o k r a -

ty czna ! 
P o t e m zabra ł g łos przeds ta -

wic ie l K o n s u l a t u P R L , k t ó r y 
powiedz ia ł : 

Drodzy obywatele, 
kochane dzieci ! 

Rokrocznie na uroczystoś-
ciach gwiazdkowo - noworocz-
nych, tradycyjnym zwyczajem 
składamy sobie wszyscy życze-
nia pomyślności. 

Zeby dobrze zrozumieć to, 

czego dokonali władza ludowa, 

robotnik i inteligent w Polsce 

od chwili wyzwolenia, musimy 

Nie wszystkim tak dobrze... 

sobie przypomnieć Polskę 
przedwrześniową. 

Wy, drodzy obywatele, wie-
cie najlepiej jaką by'a Potsł;a 
rządzona przez jaśnie pan/>w. 

Czy rządy kapitalistyczno -
obszarnicze troszczyły się o do-
rastającą moldzież, o jej przy-
szłość? 

Czasy te minęły bezpowrot-
nie. Z chwilą, kiedy władzę w 
naszym kraju objął lud pra-
cujący, nie zabrakło już pracy 
i chleba dla nikogo. 

Drodzy obywatele! Nie nale-
ży jednak sądzić, że osiągnięcia 
swe naród polski uzyskał łat-
wo. Trzeba było wielkiego wy-
siłku, wielkiej ofiarności i po-
święcenia ze strony klasy ro-
botniczej. 

Dziś nie ma w Polsce bezro-
bocia, słowo bezrobotny na 
zawsze wypadło ze słownika 
polskiego. 

skim. Dz ie c i w y k o n a ł y t a n i e c 
l u d o w y „ G ó r a l " . 

M ł o d z i e ż z a k o ń c z y ł a wystę -
py a k r o b a c j a m i , ś p i e w e m i p o -
kazem s ł y n n e g o s w i n g u a m e -
r y k a ń s k i e g o , k t ó r y z a m i a s t pol 
sk i ch t a ń c ó w l u d o w y c h — re-
a k c j a c h c i a ł a b y , ażeby n a s z a 
m ł o d z i e ż t a ń c z y ł a . 

P r z y s t ą p i o n o d o r o z d a w a n i a 
paczek , k tóre sprawi ły d u ż o ra -
dośc i wszystkihi d z i e c i o m i 
s t a r c o m . 

P o z a k o ń c z e n i u , g d y sa la w y -
p e ł n i ł a się, Wszędzie m o ż n a b y -
ło s łyszeć w y r a z y z a d o w o l e n i a 
s p r a w i o n e p o d a r u n k a m i i spę -
d z o n y m i m i ł y m i c h w i l a m i . O -
b e c n i w y r a z i l i życzen ie , żeby 
b y ł o w i ę c e j t a k i c h u r o c z y s t o -
śc i . 

S t a r c y s e r d e c z n i e d z i ę k o w a -
li za p a m i ę ć o n i c h t u t a j n a 
o b c z y ź n i e . 

Grupa taneczna z Noeux-les-Mines w tańcu „Mazur" podczas 
uroczystości gwiazdkowej w Haillicourt (P. de C.). 

V'/ okresie ferii świątecznych grupy młodzieży szkolnej opuściły stolic • udając sir na sporty 
zimowe do miejscowości górskich w Alpach lub Wogezacli. Lecz było tych szczęśliwych wy-
brańców lak niewiele w stosunku do ogólnej ilości uczącej się młodzieży... 

Są w Polsce szkol y dla wszy-
stkich dzieci, które są w wie-
ku szkolnym. Są uniwersytety 
i szkoły zawodowe dla mło-
dzieży robotniczej i chłopskiej. 

Rokrocznie setki tysięcy dzie-
ci spędza swe wakacje na ko-
loniach letnich w najpiękniej-
szych zakątkach kraju. 

Dla ca'ego świata pracy i 
dla całej młodzie-y, dziesiąt-
ki tysięcy świetlic, bibliotek, 
czytelni przyczynia si? do po-
dniesienia poziomu kulturalne-
go szerokich mas pracujących. 

Największą troską rządu lu-
dowego jest człowiek pracy i 
jego potrzeby. Wyrazem tych 
trosk, ostatnio jest obniżka cen 
i dalsza poprawa drogą zwi"k-
sźenia produkcji artyku'éw 
masowego spożycia. 

Pilska Ludowa jest matką 
dla wszystkich Polaków. 

Pamięta także o synach, 
którzy wyemigrowali do ob-
cych krajów w poszukiwaniu 
pracy i chleba. Parni ta o nich, 
o ich dzieciach i na wychodź 
stwie roztacza nad nimi tro-
skliwą opiekę. 

Opieka nad dzie::mi i mło-
dzieżą wychodźstwa zaskarbi-
ła Polsce Ludowej serca mło-
dzieży i uznanie rodziców. 

Dzi;ki troskliwej opiece kon-
sulatów, tysiące dzieci i mło-
dzieży polskiej we Francji ma 
możliwość nauki języka ojczy-
stego. 

Wychowanie dzieci w szko-
łach polskich wzmacnia ich 
więź z krajem, budzi w sercach 
dzieci i młodzieży miłość do 
Ojczyzny. 

Władzo Polski Ludowej or-
ganizuje dla dzieci polskich ro-
botników na wychodźstwie ko-
lonie letnie w najpiękniejszych 
miejscowościach kraju. Oddaje 
im do dyspozycji najpiękniej-
szy statek polski „Batory", 
oddaje im także piękne pa'a-
ce. 

Liczne listy dzieci i rodziców 
nadchodzą do naszych konsu-
latów, w których wyrażają 
oni serdeczne podziękowania i 
zapewnienia gorącego przywią-
zania do Ojczyzny Ludowej. 

Dzisiejsza nasza uroczystość 
skupiła aż trzy pokolenia. 

Wasza obecność na dzisiej-
szej uroczystości jest niezbitym 
dowodem, że droga jest ser-
com waszym polskość. 

Przystanę z Kraju dla dzie-
ci polskich i starców paczki, 
które są wam wręczone sym-
boilzują serdeczną więź Kra-
ju z wami, znajdującymi się 
na obczyźnie. 

Drodzy obywatele, kochane 
dzieci! Naród polski wita rok 
1954 ze szczególną radością. 

Jeszcze nigdy Polska nie by-
ła taka silna i tak zabezpieczo-
na jak dziś. 

Składając wam w imieniu 
Rządu Polskiego Rzeczypospo-
litej Ludowej najgorętsze ży-
czenia noworoczne pragnę za-
pewnić was, że konsulaty PRL 
uczynią wszystko, aby życie 
emigranta pracującego stało 
się lżejsze i znośniejsze, aby od 
czul on troskliwą opiekę wol-
nej i suwerennej Ojczyzny pol-
skiego ludu pracującego. 

Niechaj rośnie w siły i roz-
kwita nasza ukochana Polska 
Rezczpospolita Ludowa. 

Niech żyje Przyjaźń polsko-
francuska!" 

• 

P o t y c h p r z e m ó w i e n i a c h 
p r z y s t ą p i o n o d o d r u g i e j części 
p r o g r a m u a r t y s t y c z n e g o . 

W y s t ą p i ł y d w i e b a l e t n i c e , w 
b a l e c i e f r a n c u s k i m i ang ie l -

W H A I L L I C O U R T ( P . de C . ) 

O t w a r c i a i r o z p o c z ę c i a u r o -
czystośc i g w i a z d k o w e j , d o k o -
n a ł a k o l e ż a n k a I. R o s s a d a z 
k o m i t e t u m i e j s c o w e g o . 

N a wstęp ie o b e c n i o d ś p i e -
wal i „ W ś r ó d n o c n e j c i szy" , p o 
c z y m z a p r o s z o n o gośc i d o s t o -
łu. O b e c n i byl i m . in . m e r m i a -
s ta Ha i l l i c our t , k o n s u l P .R .L . 
w Lil le ob . P o l a k i ob . D w o r -
n i czek o d p o w i e d z i a l n y za p o -
m o c d la s t a r c ó w . 

P ierwszy z a b r a ł g łos ob . 
P o l a k . P o w i e d z i a ł o n : 

Wielka jest moja radość, że 
przemawiając do was robotni-

Praca wrogów naszych, ażeby 
takie uroczystości jak dzisiej-
sza, nie odniosły sukcesu nie 
da im żadnej korzyści. Mieliś-
my dowód przed chwilą, wi-
dząc lego miejscowego prowo-
katora, starca który nie chce 
zrozumieć, gdzie pest prawdzi-
wa droga wiodąca do szczęścia 
mas pracujących. 

Rząd polski, czyni jak naj-
więłisze wysiłki, by wam 
przyjść z pomocą. Wiemy jaka 
krzywda jest wam wyrządzona 
z powodu nie wyp'acenia wam 
Knappschaftu, który wam się 
należy 

Są starcy, którym się pomoc 
należy, ale którzy w biedzie 
żyć wolą niż do nas przyjść 
— albowiem obalamuceni fał-
szywą propagandą reakcji oba-
wiają się nas. Słuchają tych 
ludzi, którzy o nas im mówią, 
iż my jesteśmy „reżimowcy" 

Czy Kwiatkowski przycliod-i 
wam z pomocą, a przecież tak 
mocno krzyczy, iż tylko on 
broni interesów waszych? 

Co wam mówiono, gdyście 
przyjechali do Francji, złote 
góry wam obiecywano, gdzież 
są te obiecanki? 

Rząd Polski Ludowej udziela 
pomocy każdemu, komu się 
ona nalc.y i który jej potrze-
buje. 

• 

P o p r z e m ó w i e n i a c h przys tą -
p i o n o d o p r o g r a m u a r t y s t y c z -
n e g o . 

W y s t ą p i ł y dz iec i s zko lne , j e -
d n a d z i e w c z y n k a d e k l a m o w a -
ła wierszyk . K o l ę d a „ B ó g się 
r o d z i " z a i n s c e n i z o w a n a z o s t a ł a 
t a k ż e przez dz iec i s zko lne . Z 
ko le i g r u p a dz iec i o d e g r a ł a „ J a 
se lkę " , p o t e m i n s c e n i z a c j ę 
„ C h o i n k a " . N a s t ę p n i e n a s c e -
n ę wesz ła m ł o d z i e ż o w a g r u p a 
t a n e c z n a z N o e u x les M i n e s . 

Z a c h w y c i ł a o n a o b e c n y c h 
ś p i e w a m i , t a ń c a m i l u d o w y m i , 
a k r o b a c j a m i , b a l e t e m , i a k r o -
b a t y c z n y m s w i n g i e m a m e r y -
k a ń s k i m , k t ó r y w y w o ł a ł i r o -
n i c z n e u ś m i e c h y , g d y p o m y -
ś l a n o o t e j k u l t u r z e z p o z a 
A t l a n t y k u . I t u t a j , w Hai l l i -
c o u r t , g r u p a t a p r z y c z y n i ł a się 
d o s p ę d z e n i a p r z y j e m n y c h 
c h w i l przez n a s z e dz iec i , s t a r -
c ó w i d o r o s ł y c h . 

Dz ie c i s z k o l n e w w y s t ę p a c h 
i ś p i e w a c h n a u c z o n y c h przez 

Grupa taneczna z miejscowości Noeux-les-Mines z opiekunem 
i miejscową nauczycielką. 

N i e c h ż y j e P o l s k a L u d o w a ! 
N i e c h ż y j e p r z y j a ź ń f r a n c u -

s k o - p o l s k a ! 
L . J . 

że u r z ą d z a ł g w i a z d k ę ( b e z po -
m o c y d la s t a r c ó w ) , t o m i e l i 
salę p e ł n ą , a n a t w a r z a c h o -
b e c n y c h m a l o w a ł a się r a d o ś ć 
i z a d o w o l e n i e z p i ę k n y c h w y -
s t ę p ó w dz iec i s z k o l n y c h . 

A c o d o p i e r o , g d y p r z y j e c h a -
ła m ł o d z i e ż o w a g r u p a t a n e c z -
n a z N o e u x les M i n e s , k t ó r a 
m a j ą c d n i a t e g o d w a w y s t ę p y 
p r z y b y ł a z n i e w i e l k i m o p ó ź -
n i e n i e m . Nie t y l k o dz iec i w c h o -
dzi l i n a ławki , a le i s tars i , b y 
l ep ie j w i d z i e ć n a s z e t a ń c e lu-
d o w e i ba le t . 

Z e w s z y s t k i c h s t r o n s ł y c h a ć 
b y ł o s ł o w a , w s p a n i a ł e , p i ę k n e 
ś l i c zne ! R o d z i c e , s t a r c y i 
wszyscy o b e c n i m y ś l e l i , iż n a -
sza m ł o d z i e ż n i e p o t r a f i o d -
t a ń c z y ć t r a d y c y j n y c h p o l s k i c h 
t a ń c ó w . W y s t ę p y t e s t a n o w i ł y 
p r a w d z i w ą , r a d o s n ą n i e s p o -
d z i a n k ę . T o też z c a ł e g o ser-
ca , p o d z i ę k o w a l i o k l a s k a m i 
t y m m ł o d y m , k t ó r z y swą m i -
łośc ią d o o j c z y z n y , d la p o l s k i c h 
t r a d y c j i l u d o w y c h z a s ł u g u j ą n a 
n a s z e p o d z i ę k o w a n i e i n a d a l -
szą c h w a ł ę . 

Ż y c z y m y j e j d a l s z e j o w o c n e j 
p r a c y i d a l s z e g o t a k b a r d z o 
z a s ł u ż o n e g o sukcesu . 

N i e c h ż y j e n a s z a m ł o d z i e ż 
w y c h o w a n a w d u c h u m i ł o ś c i 
d o O j c z y z n y ! 

K o r e s p o n d e n t t e r e n o w y 

Dziewczynłia ze szkoły polskiej 
deklamuje wierszyk na uroczy-
stości gwiazdkowej w Noeux-

les-Mines (P. de C.) 

m i e j s c o w ą n a u c z y c i e l k ę , za -
k o ń c z y ł y c z ę ś ć a r t y s t y c z n ą . 

N a s t ę p n i e dz iec i i s t a r c y o -
t r z y m a l i p a c z k i c u k i e r k ó w i 

Grupa taneczna z Noeux-les-Mines wykonuje „Polkę" podczas 

uroczystości na sali w „Maison du Peuple". 

ków, my tutaj obecni nie wsty-
dzimy si* robotnika polskiego, 
ponieważ my także z tej masy 
pochodzimy. 

Dzisiejszy Rząd Ludowy z 
prezydentem Bierutem na cze-
le prowadzi polski naród ku 
coraz lepszej przyszłości. 

Co rok rząd polski przyczy-
nia się do urządzania uroczy-
stości gwiazdkowych i kolonii 
letnich. 

B A J K A Napisali M. Ujin i E. Sjegal 
Tłum. z ros. Zo f ia Gorczycka 

O D W O C J I 
N Ę U K € A € I I 

Kiedyś, przed wiekami, żyło 
dwóch mędrców. Ciągle się mię-
dzy sobą sprzeczali. Pewnego dnia 
zaczęli rozprawiać o człowieku i 
od razu się pokłócili. 

— Człowiek to olbrzym — po-
wiedział jeden z mędrców. 

— Człowiek to karzeł — powie-
dział drugi. 

I każdy z nich starał się przy-
toczyć jak najwięcej dowodów, 
żeby wykazać, że słuszność jest 
po jego stronie. 

— Twierdzisz, że człowiek jest 
olbrzymem — powiedział drugi 
mędrzec do pierwszego. — Chodź, 
udamy się do krainy olbrzymów, 
wówczas przekonasz się, że czło-
wiek to pyłek, a nawet mniej niż 
pyłek. 

I mędrcy wybrali się do krainy 
olbrzymów. Najpierw zobaczyli 
tam słonia, który przenosił kło-
dy drzew. 

— Prawda, że słoń jest więk-
szy od człowieka — powiedział 
pierwszy mędrzec. — A jednak 
to nie słoń zmusza człowieka do 

s ł odyczy . W y p ł a c o n o s t a r c o m | dźwigania ciężarów, ale człowiek 
n a j b a r d z i e j p o t r z e b u j ą c y m za- s o m a " 
s i łek, u z y s k a n e dz ięk i p o m o c y 
R z ą d u L u d o w e g o i o f i a r n o ś c i 
W y c h o d ź s t w a . 

Przyjaźń polsko - francuska 
wzmacnia się coraz bardziej i 
my ją jeszcze bardziej wzmoc-
nimy. 

Czyż nie zoslała przelana 
wspólna krew o wolność Pol-
ski i Francji? 

Spytajcie się tych, którzy się 
do was odezwią fałszywymi 
słowami, że idziecie „na dar-
mochę", dlaczego oni wam nie 
przyjdą z pomocą. 

To są ci sami jaśnie pano-
wie, którzy mają jeszcze mało 
6' milionów ofiar polskich z os-
tatniej wojny, to są ci pano-
wie, którzy chcą ponownie wi-
dzieć armię hitlerowską na zie-
mi polskiej, by odebrać robot-
nikom i chłopom ich dobra. 

Rząd Polski Ludowej nadal 
będzie dbał o Wychodźstwo 
polskie, będzie nadal łożyt mi-
liony na naukę dla dzieci pol-
skich ,nie dopuści do wynaro-
dowienia naszych dzieci. 

Dzisiejsza uroczystość musi 
być zbliżeniem serc wszystkich 
Polaków. 

W imieniu Rządu Polskiego 
składam najgorętsze życzenia i 
pozdrowienia dla całej kolonii. 

Niech żyje wolność i pokój 
na całym świecie! 

Niech żyje przyjaźń francus-
ko-polska!" 

• 

Następn ie z a b r a ł g los m e r 
m i a s t a Hai l l i court . W y r a z i ł o n 
r a d o ś ć i wzruszenie , że t a k j a k 
r o k rocznie , d a n y m m u j e s t 
p r z e w o d n i c z y ć tak ie j uroczy -
stośc i . 

P o t e m p r z e m a w i a ł ob . D w o r -
n i czek . Powiedz ia ł o n m . in . : 

Wiemy z czyjej poręki zosta-
liśmy tutaj na obczyźnie wy-
stani, kto ponosi za to winę. 

. . .W B A R L I N ( P . de C . ) 

O t w a r c i a u r o c z y s t o ś c i d o k o -
n a ł ob . R a t a j c z a k , prezes m i e j 
s c o w e g o k o m i t e t u g w i a z d k o w e -
go . 

U r o c z y s t o ś ć o d b y ł a się n a 
sal i p. B a r a n o w s k i e g o . 

M i e j s c o w i dz ia ła cze m o g ą się 
p o s z c z y c i ć p i ę k n y m s u k c e s e m 
o d n i e s i o y n m d n i a tego . B o m i -
m o , iż m i e j s c o w y k s i ą d z takT 

— Poczekaj — przerwał drugi 
mędrzec — pokażę ci stworzenie 
0 wiele większe od słonia. 

Przeszli kUka kroków 1 zoba-
czyli olbrzymiego, kosmatego ma-
muta z zagiętymi kłam:'. 

— Aha, mamut ! — zawołał 
pierwszy mędrzec. — Znamy się 
z nim od dawna. Co tu mówić. 
Jest olbrzymiego wzrostu, ale my, 
ludzie, górujemy nad nim już z 
dawien dawna. 

— Nie śpiesz się — powiedział 
drugi. — Jesteśmy dopiero u wej-
ścia do krainy olbrzymów. Słoń 
1 mamut to tylko odźwierni. 

Poszli dalej drogą i wkrótce 

Radosne święta w Polsce 

Spółdzielnia „Las" zorganizowała w kilku punktach Warsza-
wy sprzedaż choinek. N a zd j ę c iu : Młode warszawianki wybie-

rają choinki. 

spotkali olbrzymiego jaszczura, 
jakich już dawno nie ma n a zie-
mi. Jaszczur miał tak długą szy-
ję, że bez trudności mógł zaglą-
dać do okien trzeciego piętra. 

— Ale dryblas! — stwierdził 
pierwszy mędrzec. — Nie chciał-
bym być tak ciężki i nieurucha-
wy, jak on. T o właśnie wzrost go 
zgubił. Nie darmo mówi się : 
„Więce j wzrostu niż rozumu! " 

— Chodźmy dalej ! — I niezra-
żony drugi mędrzec podprowadził 
towarzysza do stóp olbrzymiego 
mamutowego drzewa, wysokiego 
na 150 metrów. 

— Temu drzewu jeszcze mniej 
zazdroszczę — uśmiechnął się 
pierwszy mędrzec. — Przecież ono 
nie może ruszyć się z mie jsca ! 
A czy rzeczywiście jest takie o -
gromne? Ludzie potrafią zbudo-
wać wyższe wieże. 

— Pięknie — mruknął drugi 
mędrzec. — Zobaczymy, co po-
wiesz dalej. 

I poprowadził swego upartego 
towarzysza po stromym, kamie-
nistym zboczu i błękitnych lodow-
cach na szczyt najwyższej z gór 
świata. Na kamiennym zboczu 
wyryty był napis : „Everest — wy-
sokość 8882 m.". 

— No i co? — zapytał drugi 
mędrzec pierwszego. — Czyż nie 
czujesz się mrówką w porówna-
niu z tą górą? 

— Tak, to olbrzymia 'góra — 
zgodził się pierwszy. — A jednak 
nawet góra nie zagrodzi drogi 
człowiekowi, kiedy ten chce iść 
naprzód. Człowiek przewierci gó-
rę na wskroś i pójdzie dalej w 
wyznaczonym przez siebie kie-
runku. 

— Chodźmy dalej — surowo 
powiedział drugi mędrzec. 

Znów wyruszyli w drogę 1 
wkrótce ujrzeli to, czego nikomu 
dotąd nie zdarzyło się widzieć — 
całą kulę ziemską. Nie globus, ale 
najprawdziwszą kulę ziemską z 
białymi czapkami śniegu na bie-
gunach. 

Na przydrożnym słupku było 
napisane: „Od bieguna do bie-
guna wzdłuż osi — 12.714 km.". 

Drugi mędrzec wskazał tylko 
ręką w kierunku Z iemi : 

— W porównaniu z nią ludzie 
to nawet nie mrówki, ale drobno-
ustroje. 

— Masz rację, Ziemia jest ol-
brzymia — potwierdził pierwszy 
mędrzec. — A jednak człowiek 
przeszedł tę Ziemię niejeden raz 
we wszystkich kierunkach. 

— Dobrze — powiedział drugi 
mędrzec. — Wkrótce zmienisz 
zdanie. Wypędzę z ciebie pychę. 

I poprowadził swego przyjacie-
la w przestrzeń międzyplanetar-
ną. 

Wokół, jedna po drugiej 
mknęły planety. Oto Saturn o^ 
pasany gigantycznym pierście-
niem, jakby szeroką, kolistą 
drogą. Dalej otoczony ciężkimi 
mgłami Jowisz ze świtą jedena-

; stu księżyców. 

— Teraz porównaj siebie z Jo-
wiszem — powiedział drugi mę-
drzec. - Jest on wielokrotnie 
większy niż Ziemia. No co nie 
czujesz, jak znikasz? Niedługo 
nie można będzie ciebie w y p a -

( trzeć żadnym mikroskopem 
Ale pierwszy mędrzec nie pod-

dawał się. 

(Ciąg dalszy za tydzień) 



D o czego 
zdolna jest 

reakcja 
Jak rokrocznie, w Ha i l l i -

court (P. de C.) odbyta się 
piękna uroczystość gwiazdko-
wa, zorganizowana przez de-
mokratyczne Wychodźstwo. 
Dzieci ze szkoły polskiej ode-
grały piękne Jasełka, za co 
otrzymały od widzów rzęsiste 
oklaski. 

Lecz mąciciele jedności 
Polaków na wychodźstwie, o-
płacani „ n i e w iadomo" przez 
kogo, chcieli zakłócić porzą-
dek publ iczny. Czarna re-
akcja jeszcze raz dopuściła 
się ohydnej rzeczy, mszcząc 
się nawet na dzieciach. 

O t o znalazł się prowoka-
tor, który nagle wszedł na 
scenę i rozpychając grające 
dzieci, począł rzucać obelg i . 

Oczywiście, rodzice zro-
b i l i natychmiast porządek, 
wyrzucając hultaja za drzwi. 
A le echa tego zajścia pozos-
tały i d ługo będzie się o tym 
pamiętać na koloni i . 

Rodacy mieli jeszcze raz 
okazję przekonać się, do cze-
go zdolna jest reakcja i jej 
agenci . Toteż Wychodźstwo 
polskie p lu je teraz reakcji je-
szcze mocniej w oczy. 

j eden z rodziców 

Zagrożony byt górników 
kopalni z ł o t a w Salsigne 

W ub. s o b o t ę d y r e k c j a 
kopaln i złota w Sals igne 
( A u d e ) wysłała wszys tk im 
r o b o t n i k o m listy z a w i a d a -
m i a j ą c e ich o redukc j i . 
D y r e k c j a oświadczy ła , że 
.jeżeli rząd nie przy jdz ie 
kopalni z p o m o c ą f i n a n s o -
wą , r e d u k c j e te będą d e -
f in i tywne i o b e j m ą razem 
1 . 4 0 0 g ó r n i k ó w . 

W ub. roku g ó r n i c y w 
Sals igne zdołali w a l c z ą c 
dzień po dniu p r z e c i w s t a -
w i ć się zamknięc iu tej k o -
palni, którą us i łu je się u -
n i e r u c h o m i ć , j a k o d e f i c y -
tową. (Należy podkreś l i ć , 
że r o c z n a p r o d u k c j a k o . 
palni w Sals igne wynos i 
1 .600 ki lo złota, 4 . 5 0 0 k i -
lo s r e b r a : 3 5 0 ton miedz i , 

6 0 lon b i zmutu i 6 . 0 0 0 
ton a r s z e n i k u ) . 

G ó r n i c y i ludność , w s z y 
scy z j e d n o c z e n i w K o m i -
tecie Obrony , pos tanowi l i 
p r z e c i w s t a w i ć się, jak to 
j u ż mia ło m i e j s c e w ub. 
roku, zamknięc iu te j k o -
palni. 

Z OSTATNIEJ C H W I L I 
Na skutek energicznych inter-

wencji deputowanych komunisty-
cznych w Zgromadzeniu Narodo-
wym, popartych przez grupę so-
cjalistyczną, minister Pracy p. 
Louvel oświadczył, że kopalnia w 
Salsigne otrzyma tymczasowo 
dalsze subwencje a więc sprawa 
jej zamknięcia na nowo jest od-
roczona. 

Tak więc górnicy w Salsigne 
znów odnieśli sukces. 

Robotnicy zakładów Cail w Denain 
bronią się przed redukcją 

J Szanowna Redakcjo | 
„ N o w i n Polskich" 

| Z okazj i Nowego Roku ^ 
S 1 9 5 4 zasyłam najserdecz-^ 
In ie jsze życzenia wszystkim J 
i współpracownikom i wszy-1 
®stkim Rodakom na Wycho-N 
|dżstwie. Życzę, aby ten no -1 
S wy rok by ł zwycięskim w^ 
I walce o Pokój , o z j edno - * 
Jeżenie Wychodźstwa, o j 
' p r z y j a ź ń między narodami, s 
| Obyście o te ideały n i e l 
S przestali walczyć. 

CZYTELN IK S. j 
z Bruay-en-Artois s 

W La Mouriere powstała 
polsko-francuska grupa 

folklorystyczna 
czyła b i e g na prze ła j z o r -
g a n i z o w a n y przez F .S .G.T . 
pod pa t ronatem S t o w a -
rzyszenia Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą. T a ń c e 
te j g r u p y podoba ły się 
bardzo wszys tk im o b e c -
nym, którzy nie szczędzi l i 
ok lasków. K. L. 

Przed m i e s i ą c e m w La 
M o u r i e r e (M. et M . ) p o -
wstała po lsko - f rancuska 
grupa t a ń c ó w l u d o w y c h . 
Składała się ona z 4 par. 
Na p r ó b y , k tóre o d b y w a j ą 
się trzy razy t y g o d n i o w o 
dz iewczynki przychodzą 
bardzo chętn ie , p o m i m o , 
iż świet l i ca z n a j d u j e się o 
d w a k i l o m e t r y od i ch m i e j 
sca zamieszkania . T a p c e 
l u d o w e tak im się s p o d o -
bały, iż -— jak m ó w i ą — 
ć w i c z y ł y b y ca łymi g o d z i -
nami krakowiaka lub p o l -
kę. 

Ko ło to, k t ó re p o w s t a ł o 
przy T o w a r z y s t w i e P r z y -
jaźni F r a n c u s k o - P o l s k i e j , 
r o z w i j a się p o m y ś l n i e . 
Francuzki , k tóre u c z ę s z -
czają ze s w o i m i ko leżan-
kami po l sk imi na tańce lu -
d o w e , uczą się n a w e t 
ś p i e w u po l sk i ch p iosenek . 

Grupa f o lk l o rys tyczna z 
La M o u r i e r e wystąp i ła p o 
raz p i e rwszy na m e r o s t -
w i e w Bou l igny podczas 
uroczystości, k tóra z a k o ń -

D y r e k c j a z a k ł a d ó w C a i l w 
D e n a i n ( N o r d ) p o w i a d o m i ł a o 
p o n o w n i e p r z e w i d z i a n y c h re -
d u k c j a c h n a s t y c z e ń br . , c o 
s p o w o d o w a ł o w i e l k i e o b u r z e -
n i e l u d n o ś c i . T o o b u r z e n i e j e s t 
u s p r a w i e d l i w i o n e t y m b a r d z i e j 

UROCZYSTOŚCI 
GWIAZDKOWE 

W n a s t ę p u j ą c y c h m i e j s c o -
w o ś c i a c h odbędą się uroczys to -
śc i g w i a z d k o w e , n a k tóre za-
proszeni są w s z y s c y P o l a c y 
w r a z z d z i e ć m i : 

10 S T Y C Z N I A 

A U D I N C O U R T ( D o u b s ) . — 
o g o d z . 15-tej , w sa l i „ F o y e r 
M u n i c i p a l " . 

A V I O N ( P . d e C . ) — o g o d z . 
14-te j , w sa l i p . U r e k ( C a f e 
M e t r o p o l e ) . 

H A V E L U Y ( N o r d ) — o g . 
15-tej ( n a z w y sa l i n i e p o d a n o 
w k o m u n i k a c i e ) . P o d c z a s u r o -
c z y s t o ś c i s t a r c y o t r z y m a j a z a -
s i łk i z t y t u ł u P o m o c y Z i m o -
w e j . 

P L E R S e n E S C R E B I E U X 
( N o r d ) — o g o d z . 15-tej w C i -
t e d u V i l l e r s . 

S A I N T - E T I E N N E — o g o d z . 
15-tej w sa l i , . A m i c a l e L a i q u e 
d e C h a p e l o n " ( P l a c e J a c -
q u a r d ) . B o g a t y p r o g r a m z f i l -
m e m p o l s k i m . 

że d y r e k c j a m o ż e z a t r u d n i ć 
w s z y s t k i c h r o b o t n i k ó w . 

P r o t e s t y n a p ł y w a ł y d o d y -
r e k c j i , t a k ze s t r o n y s a m y c h 
p r a c o w n i k ó w , j a k ze s t r o n y 
l u d n o ś c i D e n a i n . P r o t e s t y t e 
m u s i a ł a w r e s z c i e d y r e k c j a 
w z i ą ć p o d u w a g ę , o ś w i a d c z a -
j ą c , iż n a 100 r o b o t n i k ó w z w o l -
n i o n y c h z p r a c y , 30 t y l k o z o -
s t a n i e d e f i n i t y w n i e z r e d u k o -
w a n y c h . 

J e s t t o p i e r w s z y s u k c e s o s i ą -
g n i ę t y , dz i ęk i j e d n o ś c i o w e j 
a k c j i p r a c o w n i k ó w i l u d n o ś c i . 
„ N a l e ż y p r o w a d z i ć n a d a l w a l -
k ę " — m ó w i ą r o b o t n i c y . — N i e 
c h c e m y w i d z i e ć a n i j e d n e g o 
z r e d u k o w a n e g o " . 

Wie lk i f i lm polski 

,MŁODOŚĆ C H O P I N A ' 
( J e u n e s s e rebe l l e ) 
można z o b a c z y ć : 
METZ (Moselle) 
„ C i n e m a - E d e n " 
do 11 stycznia 54 

— o — 
NANTERRE (Seine) 

kino ..La B o u l e " 
do 8 stycznia 1954 

Śnieg,—-mita wztyiuka 

Śnieg, jaki-spadł ostatnio w różnych stronach Francji, spowodował dużo ra-1'.ci u: ród dzie-
ci. Zabawa w śnieżki wre na całego. Tytko rodzice nie zawsze su railzi: niska temperatura 
wymaga większego ogrzewania mieszkań, a tu tymczasem opał taki drogi... (P l i . U n i v e r s a l ) 

Polsko-francuska grupa folklorystyczna w La Mouriere. 

AKCJA POMOCY ZIMOWEJ SPOTKA IA 

Z WIELKIM ZROZUMIENIEM I ŻYCZLIWOŚCIĄ 
EXINCOURT -

AUDINCOURT fDoubs) 

W y n i k t e g o r o c z n e j a k -
c j i z b i ó r k o w e j na fundusz 
P o m o c y Z i m o w e j w m i e j -
s c o w o ś c i Ex incour t - A u -
d i n c o u r t ( D o u b s ) raz j e -
szcze potwierdza i w y k a -
zuje wie lk ie z rozumien ie , 
z j a k i m akc ja la spotkała 
się w ś r ó d wszystk ich P o -
laków na e m i g r a c j i . 

Dzięki b e z i n t e r e s o w n e j 
p o m o c y m i e j s c o w y c h w o -
lontariuszy P.G.K., akc ją 
zb i ó rkową zostali o b j ę c i 
w s z y s c y rodacy , zamiesz -
k u j ą c y w tym okręgu . 

W chwi l i o b e c n e j akc ja 
z b i ó r k o w a j es t j u ż z a k o ń -

Itcportaż z Polski 

Świąteczna wizyta u 
byłych repatriantów z 

rodziny Koz ick ich 

Arenberg ( N o r d ) 
Święta zbl iżały się szybko. Śnieg przysypał nieco 

ulice miasta. Widocznie po to, by polskiej t radycj i gwiaz-
dkowej stało się zadość... 

P. Kozicka miała „ p e ł n e 
ręce robo ty " . Bo to i miesz-
kanie trzeba posprzątać szcze 
golnie starannie i do piecze-
nia gwiazdkowych smakoły-
ków wszystko przygotować. 

A że jedzenia trzeba bę-
dzie bardzo dużo, wiedziała 
p. Kozicka dobrze, choćby z 
praktyki dwuch poprzednich 
świąt spędzonych w Kraju po 
powrocie z Francji. Zawsze 
się przecież tyle gości na-
schodzi — starych znajomych 
i kolegów dzieci.. . 

W P I Ę K N Y M 
3 - P O K O ] O W Y M 

M I E S Z K A N I U 
Antoni Kozicki wraz ze 

swoją rodziną wrócił do Pol-

ski w kwietniu 1951 roku 
z Arenberg, w departamen-
cie Nord. Kończono wtedy 
właśnie budowę pięknego 
Placu Konstytucji — cen-
tra lnego punktu Marszałkow-
skiej Dzielnicy Mieszkanio-
wej w Warszawie. I zapropo-
nowano mu posadę gospo-
darza jednego z wielkich b lo -
ków Placu Konstytucji . Przy-
stał na tę propozycję i wkrót-
ce wprowadzi ł się do p iękne-
go, t rzypokojowego mieszka-
nia z wszelkimi wygodami. — 
Kuchnia gazowa wykładana 
kafelkami, centralne ogrze-
wanie, nowoczesna łazienka... 

Żona była zachwycona, że 
wszystko takie czyściutkie. 

Rodzina Kozickich mile podejmuje swych gości. 

nowiutkie i wygodne! Jako 
gospodyni, szczególnie była 
zadowolona z różnych udo-
godnień kuchennych oraz l i -
cznych szaf ściennych i spi-
żarni. 

. . .Odwiedz i łem Kozickich 
w drugi dzień Świąt wieczo-
rem. Wszedłem do przedpo-
koju i widzę przez oszklone 
drzwi w jadalnym pokoju k i l -
ku gości. Siedzą właśnie 
wszyscy przy okrąg łym stole 
i spożywają kolację. W rogu 
— choinka przystrojona sre-
brzystymi łańcuchami i róż-
nokolorowymi świecidełkami. 

„ S T A R Z Y " Z N A J O M I 
Z FRANCJI 

Pośród gwiazdkowych goś-
ci p. Kozickich był między 
innymi szwagier, p. Antoni 
Mrowieć z żoną oraz dzieć-
mi — Tadkiem i Tomkiem, 
by ł Henryk Ławniczak, stu-
diujący na III roku Poli tech-
niki Warszawskiej, który tego 
właśnie dnia wrócił z wcza-
sów w górach,- była Krysia i 
Stefcia Gębicka ze Stal ino-
grodu. — Wszyscy to starzy 
znajomi z Francji, którzy tak 
jak i p. Koziccy, wrócil i w os-
tatnich latach do Kraju. 

A więc w rozmowach przy 
świątecznej wieczerzy wspo-
minano także gwiazdki we 
Francji, organizowane zwykle 
w licznym gronie Poloni i . 
Wspominano też tych znajo-
mych, którzy do Polski nie 
przyjechali . Jak też oni spę-
dzają tegoroczne święta?... 

Potem — aby tradycj i sta-
ło się zadość — zapalono 
świeczki na choince. Dwa dni 
temu leżały pod tą choinką 
świąteczne prezenty dla dzie-
ci. Mietek — 14- le tn i syn 
Kozickich, który chodzi obec-
nie do 8 klasy, otrzymał mię-
dzy Innymi łyżwy ,co spowo-
dowało. że znika na cały 
dzień z domu i ku utrapieniu 
matki, spóźnia się nawet na 
obiad. 

N inka, która uczy się w IX 
klasie (należy do najlepszych 
uczennic!) i która bardzo lu-
b i czytać, otrzymała piękne 

sły, że dawni znajomi pewnie 
ich nie poznają na fotogra-
fiach. No cóż, minęło już pra-
wie trzy lata. jak wyjechaliś-

czona , za c o należy p o d z i ę . 
k o w a ć m i e j s c o w y m w o -
lontar iuszom i wszystk im 
o f i a r o d a w c o m . W i d a ć , że 
po łożen ie s l a r c ó w p o l -
skich, częs to bardzo kry -
tyczne zwłaszcza u p r o -
gu z imy, leży wszystkim 
na sercu . 

Starcy po l s cy wyrażają 
swą w d z i ę c z n o ś ć za p o -
m o c , jaką im przynies iono . 

J. K. 

Z I M M J N G ( M o s e l l e ) 
K o n f e r e n c j a PCK, k t ó -

ra odbyła się w Mełzu w 
p ierwszych dniach l isto-
pada i na które j o m ó w i o -
no s p r a w ę P o m o c y Z i m o -
w e j dla s t a r c ó w , w d ó w , 

( i s ierót , przyniosła o w o c -
| ne rezultaty. D o p r z e p r o -

wadzania zbiórek p ienięż -
nych zg łos i ło się w ie lu 
wolontar iuszy . 

Na koloni i Z i m m i n g a k -
c j a P o m o c y Z i m o w e j 
przyniosła rezultaty w p r o s t 
n i e o c z e k i w a n e , w p o r ó w -
naniu do lal u b i e g ł y c h . 
Żaden d o m nie został p o -
minięty . Po lacy , F r a n c u -
zi, W ł o s i -— każdy przy . 
czynił się d o tego, aby 
p o l s c y starcy, w d o w y i 
s ieroty miel i miłą Gwiazd -

H „ . , s 
Można ś fwrerdzić ' 'że 

kolonia Z i m m i n g w y w i ą z a -
ła się w tym roku z akc j i 
P o m o c y Z i m o w e j w 100 
proc . 

Wolontariusz PCK. 
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Sta ran iem 

f „ NOWIN POLSKICH " | 
i b ę d z i e w y ś w i e t l a n y j§ 
i p i ę k n y f i l m p o l s k i = 

ST. PRIVAT-
LA-MONTAGNE 

( M o s e l l e ) 

W bieżącą z imę zbiórka 
na fundusz P o m o c y Z i m o -
w e j dla s l a r c ó w nie n a p o -
tykała w St. Pr ivat - la -
Montagne na żadne s p e -
cjalne- trudności . Zbiórką 
zaję ły się dz iewczynki i to 
z dużą ochotą . Postanowi ły 
one o d w i e d z i ć wszystkie 
rodziny polskie , nie o m i j a -
j ą c także przy jac ió ł Fran-
c u z ó w . Wszędz i e n a p o t y -
kały one przychylne u s t o -
sunkowanie się do tego 
sz lachetnego celu. W s z y -
scy składali chętnie datki, 
w zależności od ł e g o jak 
stan materialny im p o z w ą , 
ła ł . 

P o m i m o , że Poionia ' w 
St. P r i v a t - l a - M o n t a g n e nie 
jest liczna, zebrano 3 . 0 0 0 
f r a n k ó w . 

Dziewczynki , które p r z e -
prowadzały zb iórkę , mają 
wielką saty fakc ję , że przy -
czyniły się do te j p iękne j 

SIE WSZEDZIE 
WYCHODŹSTWA 

akcj i a wszyscy starcy są 
wdzięczni o f i a r o d a w c o m . 

Rodak z St. Privat-
la-Montagne. 

AVION (P. de C.) 
W A v i o n zebrano na 

fundusz P o m o c y Z i m o -
w e j o g ó ł e m 3 1 . 8 9 0 fr . 

M i e j s c o w y Komitet. O -
p iekuńczy PCK dz iękuje 
d e l e g a t o m 4 - k i i 7 - k i za 
p o m o c w tej akc j i , jak 
również tym wszystkim, 
którzy pomagal i w prze -
prowadzeniu zbiórki p i e -
niężnej . 

Komi łe t Opiekuńczy 
PCK dziękuje j e d n o c z e ś . 
nie wszystkim o f i a r o d a w -
c o m a szczególnie k u p -
c o m , Francuzom i P o l a -
kom. 

Kom. Op. PCK w Avion 

U W A G A STARCY, 
WYPŁATA ZASIŁKÓW 
„ P O M O C Z I M O W A " 

P O N T de la D E U L E . — 6 
s t y c z n i a . 

W A Z I E R S . — 8 s t y c z n i a , w 
sal i N a p i e r a ł y , o g o d z . 14-tej . 

i „STALOWE SERCA' 

Ci, którzy pamiętają rodzinę Kozickich z Francji, z trudnością 
pewnie poznają teraz Ninkę i Mietka. Wyrośli przez te trzy ła-

' ta, co?! 

książki. Znalazła też „ coś " 
pod choinką najstarsza córka. 
Franciszka, pracująca w M i -
nisterstwie Handlu Zagranicz-
nego. 

ŻYCZENIA N O W O R O C Z N E 

DLA R O D A K Ó W 

NA W Y C H O D Ź S T W I E 

Późnym wieczorem, kiedy 
już nadszedł czas powrotu do 
domu, żegnaliśmy się z Ko-
zickimi. 

— Cieszymy się — mó-
wili — żeście do nas przyszli 
Napiszcie naszym rodakom 
we Francji, iak nam się w kra-
ju żyje i powodzi, złóżcie im 
w naszym imieniu jak najser-
deczniejsze życzenia noworo 
czne. 

—- Nasze dzieci tak wyro-

my do Polski... A wiedzie 
się nam w kraju dobrze i co 
najważniejsze — z roku na 
rok lepiej! 

B. Karcz. 

= w n a s t ę p u j ą c y c h m i e j s c . : § 
| C A L O N N E - L I E V I N , - l l | 
1 s t y c z n i a w C i n e m a C A S I N O j j 
= o g o d z i n i e 19-tej . 
| B I A C H E S T . V A A S T . 1 2 | 
g s t y c z n i a w C i n e m a M O - = 
g D E R N E , o g o d z i n i e 2 0 - t e j . | 
= M A S N Y . — 13 s t y c z n i a , w = 
I C i n e m a D E S F A M I L L E S . o | 
= g o d z i n i e 20-tej . 
| W A Z I F R S - N O T R E - D A - i 
§ M E — 15 s t y c z n i a . C i n e m a = 
I F A M I L I A L , o g o d z . 20-te. j . I 
| W A Z I E R S , — 19 s t v c z n i a g 
| w C i n e m a C E N T R A L , o = 
= g o d z . 19.3». | 
f W S T E P W O L N Y . - N a | 
s s a l i z b i ó r k a p i e n i ę ż n a n a § 
Ë p o k r y c i e k o s z t ó w s e a n s u i = 
= n a f u n d u s z p o l s k i e j p r a s y | 
^ d e m o k r a t y c z n e j . 
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Zestawienie wpływów 
na Pomoc Zimową 

Ob. J. x CORMEILLE-en-PARISIS (S. et O.) 
ofiarował sarnę 1.000 fr. 

Dyrekcja Biura Podróży POLORBIS w Paryżu 19.009 fr. 
Dom Handlowy Maison de Mer w Paryżu 25» fr. 
W miejscowości JOEUF (M. et M.) zebrano sumę 9.298 fr. 
W MEL'DON (S. et O.) 4.000 fr. 
W MOYEUVRE - GRANDE (Moselle) 1.000 fr. 
W ROSIERES (Cher) 5.600 fr. 
W VARANGEVILLE (M. et M.) 2.800 fr. 
W TUCQUEGN1EUX (M. et M.) 6.100 fr. 
W AUDINCOURT (Doubs) 3.480 fr. 
W HARBONNIER (Somme) 2JÏ70 fr. 
W MARNAVAL (Haute Vienne) 1.200 fr. 
W MUILLE - VILLETTE (Somme) 1.200 fr. 
W C R A N S A C ( Aveyron ) 1.000 fr. 

RAZEM 48300 fr. 
SUMA UPRZEDNIO OGŁOSZONA 913.949 fr. 

SUMA OGOLNA 1.022.240 fr. 

5 przestepcow uciekło z więzienia 
. śnieg - r a d z i ł ich ślady 

Ub. soboty z więzienia central-
nego w Mulhouse uciekło 5 nie-
bezpiecznych przestępców : Jean 
Garchon , lat 22, skazany na 20 
lat ciężkich robó t ; Jean Wower, 
lat 30, skazany również na 20 
lat ciężkich robót ; Robert Ra-
newicz, lat 30, skazany na doży-
wotnie ciężkie roboty ; Charles 
Delaunay, 33 lata, skazany na 
dożywotnie więzienia za zabój-
stwo i Maurice Lelievre, lat 24, 
skazany na 20 lat więzienia. 

Uciekinierzy spędzili pierwszą 
swą noc na wolności w baraku w 
lesie obok Hardt, gdzie jednak 
wczesnym rankiem spłoszeni zo-
stali przez pracu jących tam ro-
botników. Akurat spadł śnieg i 
polic ja z łatwością odnalazła śla-
1y ich dalszej ucieczki. 

Cala piątka niebezpiecznych 
ibiegów osaczona została w Blo-
-lelsheim i ujęta. Znaleźli się oni 
z powrotem w więzieniu w Mu-
lhouse. 

Stowarzyszenie Obrony 
j Granic nad Odrą i Nysą u-
; rządzą W I E C Z O R Y F I L M Ó W 

P O L S K I C H w następujących 
i miejscowościach-

BRUAY-en -ARTOIS . — 
12. I. 54 . — Cinema Capi-
tol — o godz, 19-ej . Film : 
„PIERWSZE D N I " ; dodatk i : 
..Pieśń pracy" i Aktualności 
z Polski. 

x x x 

D I V I O N - l a - C L A R E N C E . 
— 13. I. 54 . — Cinema Mo-
derne — o g. 18,30. Film : 

„PIERWSZE D N I " ; dodatk i : 
„Pieśń pracy" i Aktualności z 
Polski. 

* * * 

WITTELSHEIM. — 14. I. 
54 . — Cinema Miraton-
Schaub — o godz. 20 .30 . 
Film: „PIERWSZE D N I " , 
dodatek: Trasa W — Z . * 

* * 

SAINT - ETIENNE. _ 14. 
I. 54. — Foyer des Jeuoes 
(rue Elysee-Reclus — obok 
Palais de Justice) — o godz 
20 .30 . Film: „ G R O M A D A " , 
dodatki : Połów ryb na Ma-
zowszu (w kolorach) i Waw-
rzyńcowy sad. 

Na te 
zaproszeni 
i Francuzi. 

wieczory filmowe 
są wszyscy Polacy 

B. PARYSKA MISS 

PIĘKNOŚCI ZMARŁA 

Z NĘDZY I Z I M N A 

W tunelu kole jowym na linii 
Paryż — St.-Ouen znaleziono bez 
życia nędznie odzianą kobietę, w 
wieku oko ło lat 50. Stwierdzono, 
że zmarła z z imna. 

Wkrótce ustalono j e ] identycz-
ność. 

Okazało się, że zmarłą jest 52-
letnia Germaine Roux, b. parys-
ka miss piękności... 

Germaine za młodych swych 
lat, odznaczaiąc się niezwykłą 
pięknością, podbiła cały elegan-
cki półświatek stolicy. Stała się 
ona jedną z najpopularnie jszych 
dam i opływała w bogactwo i 
przepych. 

Stopniowo jednak, z biegiem 
lat, starzejącą się kobietą poczę-
to się mnie j interesować i wresz-
cie Germaine, osamotniona, ży-
j ą c tylko pięknymi wspomnienia-
mi, poczęła szukać ukojenia w 
alkoholu. A w ostatnim czasie, 
nie mogąc nawet opłacać miesz-
kania, znalazła się bez dachu 
nad głową i błąkała się po uli-
cach jako „clocharde". . . 



WIELKA KARTA 
PRZYWILEJÓW 

GÓRNICZYCH 
W POLSCE 

TA wiadomość lotem błys-
kawicy obleciała wszyst-
kie kopalnie, dotarła do 

wszystkich przodków, wywola-
ia na umorusanych zmiesza-
nym z potem pyłem węglo-
wym twarzach górników uś-
miech radości i szczęścia: 
Rząd uchwalił Kartę Górni-
czą ! Było, to 30 listopada 1949 
roku. Na górniczych przod-
kach toczyła się zacięta walka 
o przedterminowe wykonanie 
planu 3-letniego. 

W Warszawie Rada Mini-
strów przyjęła historyczną dla 
górników polskich uchwałę: 

„Zważywszy 
— doniosłe znaczenie prze-

mysłu węglowego dla rozwo-
ju gospodarki narodowej, 

— dotychczasowe wielkie o-
siągnięcia górników, 

— ich zasługi w podjęciu ini-
cjatywy i rozpowszechnienia 
współzawodnictwa pracy, dzię-
ki któremu uruchomione zos-
tały nowe i wielokrotne istnie-
jące możliwości produkcyjne 
naszych warsztatów pracy, 

— biorąc pod uwagę szcze-
gólne warunki ciężkiej i ofiar-
nej pracy górników pod zie-
mią 

RADA MINISTRÓW 
na wniosek Ministerstwa 

Górnictwa i Energetyki, u-
wzgedniając opinię Związku 
Zawodowego Górników i Cen-
tralnej Rady Związków Zawo-
dowych 

POSTANAWIA 
jako wyraz uznania i troski 

Rządu Rzeczypospolitej o sta-
łą poprawę warunków byto-

DODATKOWE 
WYNAGRODZENIE 

KWARTALNE 

Pierwszym z przywilejów 
Karty Górniczej w zakresie 
płac jest dodatkowe wynagro-
dzenie kwartalne, wypłacane 
poza normalnymi zarobkami i 
placami miesięcznymi. Otrzy-
mują je górnicy zatrudnieni w 
przodkach węglowych, ka-
miennych i przy głębieniu szy-
bów, oraz technicy i inżynie-
rowie, otrzymują je wszyscy 
robotnicy dołowi. Niezbędnym 
warunkiem uzyskania prawa 
do otrzymania specjalnego 
wynagrodzenia kwartalnego 
jest rok nieprzerwanej pracy 
w tej samej kopalni. Górnicy 
przodkowi i pracownicy dozo-
ru otrzymują po rocznej pra-
cy dodatek równy 10 proc., po 
2 latach — 15 proc., po 5 la-
tach — 20 proc. Pozostali pra-
cownicy po przepracowaniu 
tej samej ilości lat otrzymują 
dodatki w wysokości 5, 10 i 15 
proc. Karta Górnicza przewi-
duje, że wysokość dodatkowe-
go wynagrodzenia kwartalne-
go oblicza się od zarobku tary-
fowego, przewidzianego dla 
poszczególnych grup w ukła-
dzie zbiorowym. Specjalne wy-
nagrodzenie kwartalne wypła-
cane jest bez żadnych potrą-
ceń. 

Przywileje Karty Górniczej 
wynikają ze specjalnego hono-
rowania w Polsce Ludowej za-
wodu górnika, są przywileja-
mi opartymi na sumiennej i 
rzetelnej pracy. Nie otrzymuje 
dlatego dodatkowego wyna-
grodzenia łazik i bumelant, 
który w okresie kwartału opu-

wych dla górników w górni- I ś c i c h o ć b y Jedn !* dniówkę bez 
ctwie węglowym, zapewnić im usprawiedliwienia. 
specjalne przywileje i wyróż-
nienie w zakresie plac, praw 
honorowych, opieki socjalnej i 
zdrowotnej, emerytur i wypo-
czynku". 

To była Karta Górnicza — 
wy taż uznania dla mas gór-
niczych, wyraz serdecznej tro-
ski o ich potrzeby bytowe i so-
cjalne. 

W cztery dni później, górni-
cy odpowiedzieli na uchwale-
nie Karty Górniczej — przed-
terminowym wykonaniem pla-
nu 3-letniego... 

GÓRNICTWO — ZAWÓD 
SPECJALNIE HONOROWY 
Uchwalenie Karty Górni-

czej było bezpośrednio zwią-
zane-z uznaniem, jakie Polska 
Ludowa ma dla osiągnięć gór-
ników, dla ich bohaterskiej, o-
fiarnej pracy, która podjęta 
w okresie uruchamiania ko-
palń nie ustaje w toku prze-
prowadzonej odbudowy i roz-
budowy, stanowiąc cenny 
wkład w,dzieło realizowanego 

Na wypłaty dodatkowego wy-
nagrodzenia z Karty Górniczej 
Rząd przeznacza olbrzymie, 
sięgające milionów złotych su-
my. Sumy te z roku na rok 
rosną. Tak np. w kopalni „Wu-
jek" w r. 1950 wypłacono 

1.077.000 zł., w roku następnym 
już 1.314.000 zł., zaś w r. 1952 
— ponad 2 miliony zl. W kop. 
„Stalinogród" w tym samym 
okresie suma pieniędzy wypła-
conych w ramach dodatko-
wych wynagrodzeń kwartal-
nych wzrosła z 1.252.000 zł. do 
1.809.000 zl. 

Dla sumiennego, pracujące-
go bez zabierania dniówek gór-
nika, dodatkowe wynagrodze-
nie kwartalne z Karty Górni-
czej stanowi w sumie rocznej 
— dodatkową, pokaźną trzy-
nastą pensję... 

BOGATE PRAWA 
HONOROWE 

Karta Górnicza stworzyła 
również rozległe przywileje w 

N a zd jęc iu : W a g o n y węglem opuszczają kopalnię 
„Szombierki". 

budownictwa socjalistycznego. 
Nowy typ stosunków społecz-

nych, stworzony w Polsce Lu-
dowej, wytwarza również no-
wy typ przywilejów, nie tylko 
nieznanych w ustroju kapita-
listycznym, ale wręcz temu u-
strojowi obcych. Przywileje 
nowego typu w Polsce Ludo-
wej są całkowitym zaprze-
czeniem przywilejów burżu-
azyjnych, związanych z uro-
dzeniem i pochodzeniem czło-
wieka, wysokością jego mająt-
ku, wykształceniem itd. Zaś 
w Polsce Ludowej nowego ty-
pu przywileje oparte są jedy-
nie i wyłącznie na osobistej 

' zasłudze, na rodzaju wykony-
wanej pracy, na wynikach o-
siąganych w tej pracy. Takimi 
właśnie przywilejami nowego 
typu jest — Karta Górnicza. 

Karta Górnicza ustaliła raz 
na zawsze, że górnictwo jest 
zawodem specjalnie honoro-
wym. Polska Ludowa zerwała 
nieodwołalnie z naleciałościa-
mi ustroju kapitalistycznego, 
w którym zawód górnika uwa-
żany jest za coś pośledniego. 
Polska Ludowa specjalnie wy-
różniła pracę górniczą, nada-
jąc za nią najwyższe, najbar-
dziej zaszczytne ordery i tytu-
ły . 

dar Pracy": po dwudziestu la-
tach — II klasy, a po dwudzie-
stu pięciu latach — I kl. Po-
dane powyżej czasokresy są 
maksymalne, postanowienia 
Karty Górniczej upoważniają 
bowiem ministra górnictwa 
do składania wniosków o od-
znaczenie długoletnich i szcze-
gólnie zasłużonych górników 
bez przestrzegania wskaza-
nych terminów. 

Już w pierwszym roku reali-
zacji przywilejów wypływają-
cych z Karty Górniczej, brązo-
wymi Krzyżami Zasługi od-
znaczonych zostało 30.402 gór-
ników, a 1.048 górników zosta-
ło odznaczonych innymi wy-
sokimi orderami państwowymi. 
W r. r. 1952 w jednej tylko ko-
palni „Stalinogród" w dniu 1 
maja na stalowych mundu-
rach 101 górników zawisły brą-
zowe Krzyże Zasługi, zaś 162 
górników otrzymało srebrne 
Krzyże Zasługi. 

Szczęśliwe i pełne nowej treści stało się 
życie górników w ludowej Ojczyźnie 

PO pracy... Po wydajnej dniów-
ce, górnicy wiedza dobrze, jak 
sobie wypełnić wolny czas ; 

wiedzieli i przed wojną, tylko nie 
mieli warunków, by tę „wiedzę" 
praktycznie zastosować. 

Ileż' to jest, ludzie, na świecie 
pięknych, c iekawych książek ! 
Choćbyś całe życie • bez przerwy 
czytał, to i tak wszystkich nie 
przerzucisz... 

Ileż to .ludzie, prob lemów kryje 
w sobie mądra gra w szachy ! Ki l -
ka tysięcy lat temu wynaleziona, 
a przecież wiecznie młoda, żywa, 
niezbadana do k o ń c a ; każda no-
wa partia przynosi nowe koncep-
cje, posunięcia, warianty... 

Ileż to jest f i lmów, sztuk tea-
tralnych i widowisk. Ileż poucza-
ją cych wystaw, wzbogaca jących 
wiedzę o świecie! Ileż gazet i cza-

WCZORAJ I DZIS 
PO P A T R Z , Towarzyszu, to już 

dziewiąty Dzień Górnika w 
Ludowej Po lsce ! Po raz dzie-

wiąty oto obchodzimy nasze wiel-
kie górnicze Święto — na swoim, 
jako pełnoprawni gospodarze swo-
jego ukochanego Ludowego Pań-
stwa! 

Przypominasz sobie te przedwo-
jenne „Barburki" . Sztywny przed-
stawiciel zagranicznej spółki ak-
cy jne j do eksploatacji polskiego 
węgla i polskiego robotnika, zstę-
pował w tym dniu z niedostępnych 
wyżyn dyrektorskiego biurka, przy 

100 milionów ton węgla w ciągu roku! — oto cel, który przy-
świeca polskim górnikom, zagrzewa do zdwojenia wysiłków 

w pracy dla kraju i dla siebie samego. 

SPOKOJNA PRACA 
I SPOKOJNA STAROŚĆ 
Górnicy, których udział w 

budownictwie socjalistycznym 
jest największy, nagradzani są 
specjalnymi honorowymi wy-
różnieniami: tytułem Zasłużo-
nego Górnika Polski Ludowej. 

Karta Górnicza nadała rów-
nież formę prawną tradycyj-
nemu, ale dawniej tylko zwy-
czajowemu jubileuszowi górni-
czemu po przepracowaniu 25 
lat pod ziemią. 

Karta Górnicza, podwyższa-
jąc znacznie świadczenia w za-
kresie opieki socjalnej i zdro-
wotnej oraz praw emerytal-
nych, zapewniła górnikom 
spokojną pracę i w przyszłości 
spokojną starość. Podwyższe-
nie zasiłku chorobowego z 70 
na 100 proc. jest jednym z do-
wodów realizowania Karty 
Górniczej. 

Poza tym Karta Górnicza 
zapewnia górnikom raz w ro-
ku bezpłatny bilet kolejowy na 
dwie osoby tam i z powrotem; 
zwiększony coroczny płatny 
urlop; prawo do bezpłatnych 
mundurów. 

którym obliczał tłuste dywidendy 
— i „bratał się z ludem". Wyg ła -
szał zazwyczaj okol icznościowe 
mowy, w których długo głędził o 
ciężkich czasach, o kryzysie, o o -
f iaracb, ponoszonych przez właś-
cicieli kopalni, którzy nie szczę-
dzą przecież starań, aby nie za-
stawić kopalni i nie wyrzucić gór-
ników na bruk. Odbywało się to, 
jak w słynnej humoresce znako-
mitego pisarza czeskiego, Jarosła-
wa Haszka: 

Do dyrektora wielkiego przed-
siębiorstwa przychodzi urzędnik i 
prosi go o skromną podwyżkę pen-
sji. A tu właściciel jak nie zacznie 
mu wyliczać wszystkich niepowo-
dzeń f inansowych, jakie spotkały 

go w ostatnich latach, a w wyniku 
których zarobił... nie dziesięć mi-
l ionów, a tylko dziewięć i p ó l ; jak 
nie zacznie narzekać na ciężkie 
dla niego czasy, na złą koniunktu-
rę ; jak nie wytoczy całe j armii 
argumentów, na potwierdzenie te-
go, że aby w tym krytycznym dla 
niego momenc ie przychodzić po 
podwyżkę, trzeba być chyba poz-
bawionym serca i uczuć ludzkich... 
Tak się, biedny urzędnik, przejął 
nędzą swojego kapitalisty, że ser-
ce mu ze współczucia pękło... 

Ot, podobne skargi i żale refe-
rował na „Barburkę" kapitalistycz-
ny pan dyrektor. Kryzys ; brak 
zbytu na węgiel ; zła koniunktura ; 
w ogóle, wierzcie górnicy, właści-
ciele grubo do prowadzenia ko-
palni dopłacają. . . Szły mu te kłam 
stwa z ust ciurkiem, ale w zakoń-
czeniu mowy znalazła się zawsze 
gróżka: „Dla czerwonych, dla bun-
towników, dla tych, którzy myślą 
0 jakichś strajkach, jasna rzecz, 
miejsca w kopalni naszej nie m a 
1 nie będzie"... Po czym życzył gór-
nikom... wesołe j zabawy. 

Buntownicy. . . Tak : buntownicy 
mieli przecież czelność żądać praw 
do życia, do chleba, do zdrowia 
swych dzieci... 

Wy , m.odzi górnicy, którzyście 
po wojnie wstąpili w trudny, ale 
jakże piękny górniczy stan, czyta-
cie te wspomnienia, j ak jakąś nie-
prawdopodobną, makabryczną o-
powieść. A przecież od tych przed-
wojennych, ponurych „Barburek" 
nie minęło znów tak wiele lat — 
starsi górnicy mają je jeszcze ży-
wo w pamięci . Dzisiaj porównują 
właśnie — Dzień Górnika wczora j 
i dziś... 

Jest co porównywać . Popatrz, 
Towarzyszu, jak zmieniło się Two-
je życie... Przed wojną mieszka-
łeś w c iemnej , wi lgotne j sutery-
nie — dzisiaj przeprowadziłeś się 
do pięknego słonecznego domu w 
śllicznej kolonii górniczej . Przed 
wojną z troską wielką myślałeś o 
wychowaniu dzieci — dzisiaj syn 
T w ó j studiuje na uniwersytecie, 
a córka kończy jedenastolatkę. 
Przed wojną pracowałeś trzy dni 
w tygodni i oprócz te j t u m u s o w e j 
roboty w kopalni musiałeś dobrze 
rozglądać się za jakimś ubocznym 
zarobkiem, by wyżywić rodzinę — 
dzisiaj zarabiasz w kopalni tyle, 
że starczy na dostatnie życie, a 
czas wolny po pracy możesz po-
święcić na rozrywki kulturalne, na 
rzetelny odpoczynek.. . 

Właśnie :czas wolny od pracy... 
Przed wojną wypełniony był tro-
ską i zmarszczkami — dzisiaj ży-
cie domowe górników nabrało no-
we j treści, stało się dostatnie, spo-
kojne , szczęśliwe. 

(NADESŁANE Z POLSKI ) 
sopism, a w każdej z nich rzecz, 
która cię zainteresuje, którą z 
zaciekawieniem przeczytasz ! A ra-
dio? A sport? Amatorska twór-
czość artystyczna? A własny ogró-
dek — ileż to przyjemności daje 
jego uprawianie ! A króliki?... 
U W A G A M Ą D R E G O F I L O Z O F A 

D o wyboru, do koloru... D la 
każdego znajdzie się coś, co m u 
odpowiada, w czym się wyżywa, 
co zapewnia m u przy jemny wypo-
czynek po pracy. 

Powiedział kiedyś pewien bardzo 
mądry f i lozof , że człowiek, który 
nie posiada żadnych ubocznych 
zainteresowań, jest godny najwię -
kszego pożałowania. W i a d o m o : 
m a m y j edno zainteresowanie 
g ł ówne : jest n im nasza praca — 
praca dla siebie samych — praca, 
gwarantu jąca już nie tylko, jak 
było przed wo jną , skromniutką 
egzystencję i ratunek przed 
śmiercią głodową, ale praca, ot -
wiera jąca przed nami najszersze 
perspektywy rozwojowe, dla nas 
samych po jedynczo i dla nas 
wszystkich razem: dla całego na -
rodu. Praca, która w Polskiej 
Rzeczypospol ite j Ludowej stała 
się sprawą honoru i czci, jest 
główną treścią naszego życia. 

A po pracy... Naszych górników 
mądry f i lozof nie będzie potrze-
bował ża łować : ci ma ją bogate 
i wszechstronne zainteresowania 
uboczne. 
Z A K O C H A N Y W K S I Ą Ż K A C H 

Złożyliśmy wizytę przodowniko-
wi kopalni „Sośn ica" , Antonie -
m u Ciukowi ; w trzecim kwartale 
ub. r. zdobył on tytuł na j lep -
szego w zawodzie na przekopach. 
A Ciuk, który przed wojną w po-
goni za pracą musiał wyemigro -
w a ć do Francj i , gdzie z trudem 
zarabiał n a życie, dzisiaj żyje w 
warunkach, o jak ich dawnie j 

móg ł tylko marzyć. Dostatnio i 
kulturalnie. Schludne, ładne mie-
szkanie ; rad io ; półki z książka-
m i ; poc iecha z dzieci i wnuków, 
którzy wszyscy pracują lub uczą 
się. 

„ K o n i k i e m " czyli tym ubocz-
cznym zainteresowaniem tow. 
Ciuka są książki. Z każdym mie-
s iącem przybywa ich w domowej 
biblioteczce. Literatura marksi-
stowska i l iteratura piękna — oto 
książki, czytane przez Ciuka. 
Pierwsza — pozwoli ła mu poz-
nać prawa rządzące światem, 

otworzyła oczy na źródła nędzy 
proletariatu, zawiodła w szeregi 
Komunistyczne j Partii Francj i , a 
po powrocie do kraju — Polskiej 
Partii Robotnicze j ; i dzisiaj, stu-
d iu jąc dzieła Lenina i Stalina, 
pomagają mu wszystko zrozu-
mieć, są natchnieniem do pracy. 
Druga — wzrusza, zbliża ludzi, 
zapoznaje z życiem innych kra-
jów, z losami innych ludzi. 

Często również wybiera się Ciuk 
z żoną do kina. — Zabrze blisko, 
a w n im kilka kin. Poza tym w 
Zabrzu cżęsto gości operetka z 
Gliwic... 

M U Z Y K A L N A B R A Ć 
Skoro m o w a o Zabrzu, to jak-

że nie wspomnieć o F i lharmoni i 
Górnicze j ? 

T e n naj lepszy w Polsce ama-
torski zespół orkiestrowy składa 
się z samych górników, pracu-
j ą c y c h w kopaln iach Zabrza i o -
kolicy. I ch „kon ik iem" jest m u -
zyka. Po pracy chwyta ją za ins-
trumenty, przeprowadzają staran-
ne próby nad wzbogaceniem re-
pertuaru, dają często koncerty 

dla załóg innych kopalń. 
A znów w Siemianowicach m a -

m y reprezentacyjny chór Z Z G , 
również naj lepszy w kraju. Ostat-
nio wraz z wielką orkiestrą sym-
foniczną Polskiego Radia , wyko-

nał on „Pieśń o lasach" Szosta-
kowicza, zyskując, sobie uznanie 
całego świata muzycznego. 

Na górniczym Śląsku na jwięce j 
właśnie jest amatorskich orkiestr 
i chórów. Znane jest powszech-
nie umiłowanie muzyki i pieśni 
przez naszych górników, którzy 
teraz oto, w Polsce Ludowej , m a -
ją wszelkie warunki , aby w pełni 
rozwi jać swoją twórczość . 

K R Ó L I K I — Ï S P O R T 
Przodownika pracy kopalni 

„Bobrek" , Józe fa Nowaka nie za-
staliśmy w d o m u — musiel iśmy 
go szukać n a podwórku, właśnie 
karmił króliki. 

— Mówię wam, ile to m a m z 
n i ch radości. Rosną jak na droż-
dżach, futerka mają jak aksa-
mitne , wagę odpowiednią. . . 

A więc króliki... Obok nich, dru-
gim „kon ik i em" Józe fa Nowaka 
jest sport. Nie m a niedzieli, by 
Nqwak nie był n a jak imś meczu 
piłkarskim, a nierzadkie są wy-
padki, że i sam piłkę pokopie. 
Poza tym działa on aktywnie w 
radzie koła sportowego . 

Sport... Jak bardzo interesują 
się nim nasi górnicy W kopalni 
„Szombierk i " po lowa załogi wy-
korzystuje np. przysługujące im 
z Karty Górnicze j bezpłatne bi-
lety kole jowe tam i z powrotem 
na towarzyszenie swym piłka-
rzom na meczach w y j a z d o w y c h ; 
zawsze to przy jemnie ch łopakom, 
gdy wybiegają n a obce boisko, a 
tu witają ich okrzyki znanych 
„k ib iców" . 

Zapa lonym sportowcem jest 
przodownik pracy kop. „Zabrze -
W s c h ó d " , Czesław Ruszer, bram-
karz reprezentacyjny swojego od -
działu. Co prawda mówią mu, że 
lepiej fedruje , niż broni bram-
ki, no ale przecież n ic w t y m 
dz iwnego : gdyby grał tak jak pra-

Przodujący górnicy zagłębia wałbrzyskiego zakupili na raty samochody osobowe. Wśród na-
bywców m. in. znajdują się: Jan Budka, wielokrotny przodownik pracy z kopalni „Bole-
sław Chrobry" — Bolesław Fietko, górnik z kopalni im. M. Thoreza, poseł na Sejm Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej, Bolesław Siennicki, górnik z kopalni „Nowa Ruda" orąz Jan Gołąb, 
przodujący rębacz z kopalni „Victoria". N a z d j ę c i u : Górnicy podczas przeglądu technicznego 

samochodów. 

Cztery lata temu Rząd u-
chwalil tę Wielką Kartę gór-
niczych przywilejów, sumien-
nie realizowaną we wszystkich 
swoich punktach. Górnicy pol-
scy, wdzięczni za tę Kartę, re-
wanżują się: — stale pnącą się 
w górę krzywą wydobycia. 

N a co idzie tu o i truci g ó r n i k u I G N A C Y APT 
Naczelny Dyrektor Central i 

Zbytu Węgla w Polsce 

Węgiel — chleb przemysłu 
PO N A D 10 tysięcy wagonów kolejowych, nie licząc in-

nych środków transportowych, rozwozi codziennie o-
woc wielkiego wysiłku górniczego z kopalń Śląska do 

kraju i w szeroki świat. I łak dzieje się niemal przez ca 
ły rok. 

Masą wydobywanego, co-
dziennie węgla, można by 
naładować wagony ustawione 
obok siebie na 2-torach mię-
dzy Stal inogrodem a Krako-
wem, a wydobyty w ciągu 
miesiąca węgiel, załadowany 
do wagonów, zająłby prze-
strzeń nieomal od Moskwy" do 
Paryża. Przykłady te dają ob-

naszych górników skarbów, 

wydzieranych w ciężkim t ru-

dzie naturze. 

Warto się zastanowić, na 

co idzie ten wielki wysiłek i 

komu on właściwie służy? 

Węgiel jest podstawowym 
paliwem energetycznym i su-

zakresie praw honorowych. 
Już samo nadanie stopnia rę-
bacza, a nawet młodszego rę-
bacza jest związane z uroczy-
stym wręczeniem odpowiednie-
go dyplomu, dla podkreślenia 
zarówno wysokiej godności za-
wodu, jak i specjalnych za-
dań związanych z pracą w 
przemyśle węglowym, który 
stanowi podstawę naszej gos-
podarki narodowej. 

Polska Ludowa, która czci 
pracę i nagradza zasługi, usta-
liła w Karcie Górniczej ,jako 
specjalne wyróżnienie, niesto-
sowane wobec żadnej innej 
kategorii pracowników, od-
znaczenia państwowe — do 
najwyższej klasy włącznie, 
przyznawane za lata niena-
gannej i nieprzerwanej pracy 
na węglu. Dla uzyskania pra-
wa do wszystkich tych odzna-
czeń państwowych brany jest 
pod uwagę okres pracy w Pol-
sce Ludowej. Po pięciu latach 
pracy pod ziemią górnik otrzy-
muje brązowy Krzyż Zasługi, 
po siedmiu latach — srebrny, 
a po dziesięciu — złoty Krzyż 
Zasługi. Długoletnia praca bę-
dzie nagradzana najwyższymi 
odznaczeniami orderu „Sztan-

Od łojowej świecy do żarówki 
Zmiany w kopalnictwie 

szamotowej glinki 
Nie we wszystkich okolicach 

Polski znane jest słowo „stry-
karz", którym zwano przed woj 
ną górników, wydobywających 
glinkę szamotową (argile) dla 
potrzeb hut i szamotowni: 

Nędzny żywot wiedli za cza-
sów kapitalistycznych „stryka-
rze". Zasobne w glinkę tereny 
znajdowały się w rękach obrot 
nycli przedsiębiorców, którzy 
obsadzie, składającej się z gór-
nika, szlepra i ciągarza płacili 
łącznie na dniówkę 5 zł., a 
„slrykarze" musieli jeszcze ku-
pić na własny koszt odzież o-
chronną, materiał wybuchowy 
i... jeszcze łojówkę. Tak, bo w 
kopalniach glinki nie było e-
lektryczności. 

Nie było też odwadniania, 
więc „strykarze" pracowali po 
kolana w wodzie, a urobek mu-
sieli ciągnąć w kub'ach po 
smyczkach nie rzadko na odle-
głość 10 metrów, dzielących 
przodek od szybu wyciągowe-
go. Kubły z urobkiem były wy-

ciągane na powierzchnię ręcz-
nie, przy pomocy liny i pokrę-
tła. 

• 

Nastała władza ludowa. Wraz 
z nią odmieniły się warunki 
pracy i bytu „strykarzy". Za-
miast łojowej świecy na przod-
kach i chodnikach kopalń roz-
błysła żarówka elektryczna. 
Wprowadzono odwadnianie, 
wiertarki na sprężone powie-
trze, wózki do odstawy na do-
le, wyciąg elektryczny i spali-
nowe lokomolywki do transpor 
tu na powierzchni. Z chwilą u-
chwalenia przez Rząd Ludowy 
Karty Górniczej „slrykarze" o-
trzymali wszystkie związane z 
nią przywileje, awansując do 
wielkiej rodziny górniczej. Ko-
palnictwo glinki szamotowej zo 
stało objęte narodowym pla-
nem gospodarczym i dostarcza 
cennego tworzywa dla Nowej 
Huty, huty im. Bieruta w Czę-
stochowie i krajowych szamo-
towni. 

raz masy wydobywanych p-rzez rowcem chemicznym, niezbęd-
nym w szeregu procesów prze-
twórczych. Nie ma w naturze 
bodaj drugiego surowca tak 
niezbędnego dla naszego 
życia i dalszego jego rozwo-
ju, jakim jest węgiel. O d 
igły lub łyżeczki do herba-
ty aż do potężnej lokomoty-
wy. od cegły do wielk iego 
gmachu czy fabryk i , wszystko 
wymaga węgla. Wymaga wę-
gla produkcja żelaza, cemen-
tu, papieru, cukru, tkanin, 
wypiek chleba i td. Węgla wy-
maga produkcja koksu nie-
zbędnego dla hutnictwa i od-
lewnictwa, produkcja nawo-
zów sztucznych, karb idu, tysię 
cy środków lekarskich, gumy, 
farb, lak ierów, sztucznych 
włókien, jak nylon, masy p la-
styczne i wielu, wielu innych. 

Nie wolno również zapomi-
nać o jeszcze jednej podsta-
wowej rzeczy, że węgiel jest 
naszą najcenniejszą walutą w 
handlu międzynarodowym. Za 
węgiel Polska otrzymuje takie 
surowce i maszyny, które są 
niezbędne dla wykonania pla-
nu oraz dla dalszego podnie-
sienia /dobrobytu ludności. 
W ę g i e l określa naszą pozycję 
polityczną i gospodarczą na 
rynku międzynarodowym. Na-

szym węglem pomagamy bar-
dzo poważnie krajom demo-
kracji ludowej w rozbudowie 
ich przemysłu a w konsek-
wencji w ogromnym stopniu 
umacniamy obóz pokoju i de-
mokracj i na świecie. 

Można by postawić pyta-
nie, dlaczego znaczenie węgla 
tak wzrosło u nas po objęciu 
władzy przez klasę robotni-
czą? Dlaczego przed wojną za 
czasów kapitalistycznych wę-
giel był raczej zbędny, odczu-
wano raczej jego nadmiar? 
Otóż czasy przedwojenne, to 
czasy gospodarki kapital isty-
cznej w imię dobra małej gar-
stki burżuazji, gospodarki 
bezplanowej, gospodarki nie 
troszczącej się o interesy sze-
rokich mas, gospodarki świę-
tówek, kryzysów, wyzysku, go-
spodarki własnej kieszeni. 
Stąd też na skutek takiego 
stanu ekonomicznego i po l i ty-
cznego siła nabywcza ludności 
była niezmiernie słaba, zapo-
trzebowanie na produkty prze 
mysłowe i rolnicze ograni-
czone, co w konsekwencji pro-
wadzi ło do hamowania pro-
dukcj i , a tym samym do ha-
mowania wydobycia węgla. 
Eksport węqla zaś musiał być 
kosztem ludności finansowany 
przez państwo, aby koncer-
nom umożliwić osiągnięcie za-
planowanych zysków. 

Wystarczy wymienić choć 
by jeden wskaźnik, który sta-
nowi o sile aospodarczej Pań-
stwa — wskaźnik zużycia wę-
gla, przvoad?>iącv na 1 miesz-
kańca, aby różnicę tę natych-
miast wykazać. Przed wojna 
M o a ó l n e zużycie roczno 
obejmujące cele przemvsłowe 
transonrt. cele opałowe, a w 
tym i deputa t " na 1 mieszkań-
ca wynosiło 7 3 6 kg., a w ro-
ku bieżącym wynosi ono już 

ponad 2 . 5 0 0 kg. Wzrosło ono 
zatem 3 ,5 razy, a więc tyle 
prawie, i le wzrosły rozmiary 
naszej produkc j i krajowej o-
gólnie w odniesieniu do okre-
su przedwojennego. 

Węgie l stanowi dzisiaj wła-
sność całego narodu i całemu 
narodowi służy. O d codzien-
nego wykonania planu wydo-
bycia węgla, od jego przekra-
czania, zależy w bardzo po-
ważnym stopniu wykonanie za-
dań produkcyjnych innych 
przemysłów. Węgiel ma więc 
również niezmiernie poważny 
wpływ na wyniki rolnictwa i 
powiększenie towarowości wsi, 
gdyż zwiększenie dostaw na-
wozów sztucznych, maszyn rol-
niczych. i _ traktorów zależy w 
poważnym stopniu od regular-
nego zaopatrzenia przemysłu 
w węgiel. 

cuje , dostałby się z pewnością do 
reprezentacj i piłkarskiej już nie 
Polski, ale samych Węgier.. . — 
Z a m i ł o w a n y m bokserem jest 
komba jn i s ta z „Bielszowic" , Ste-
f a n Bukala . 

W Ł A S N Y M S A M O C H O D E M . . . 
A sport motorowy — motocy -

kle — s a m o c h o d y ? Nie było przed 
wojną do pomyślenia , by górnik 
móg ł wziąć udział w raidzie sa-
m o c h o d o w y m . A nasz poseł Szcze-
pan Błaut po jecha ł w tym roku 
n a raid do Torunia i nie tylko 
on sam, ale jeszcze kilku górni-
ków — posiadaczy zgrabnych, 
n o w y c h samochodów. Coraz wię-
ce j górników staje się właścicie-
lami „ I f " i „ J a w " — coraz wię-
ce j górników rozkoszuje się po 
pracy wycieczkami własnym „ m o -
torem" . 

W p ięknym osiedlu górniczym 
Milowice w j e d n y m z d o m k ó w 
mieszka Stanisław Bański z kop. 
„Mi lowice" . T e n zna jdu je n a j -
większą przy jemność w uprawia-
niu ogródka. Latem w t y m m a -
łym ogródku rozkwitają c h y b a 
wszystkie gatunki kwiatów, zasa-
dzone 1 w y h o d o w a n e troskliwą 
ręką ogrodnika-amatora . Z imą 
„przerzuca s ię" Bański n a sza-
c h y : szach królowi — mat... 

Oto kilka wyrywkowych f rag -
mentów.. . 

...A po pracy... Po pracy górni-
cy polscy żyją bogatym, dostat-
n im, kulturalnym życiem — co -
raz pełnie jszym i szczęśl iwszym! 

Górnicy potrafią dobrze pracować, ale także potrafią si' bawić 
Park Kultury i Wypoczynku w Slalinogrodzie przez ca'y sezon 

wypełniony jest radosnym tłumem. 
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Anglia wyciąga wnioski 
z przegranego meczu z Węgrami 

ROK SPORTU W POLSCE LUDOWEJ 
MAJ 

SETKI milionów ludzi w 
całej Europie śledzi 
przebieg V I Wyścigu 

Praga — Berl in — Warsza-
wa. Tego roku na trasę, liczą-
cą ponad 2 .200 km., wystar-
towało blisko 100 kolarzy. 
Mia ł to być Wyścig najcięż-
szy z dotychczasowych — 
przeraźliwe zimno i deszcze 
dziesiątkowały kolarzy. 

Na trasach czechosłowac-
kich i N R D drużyna polska, z 
której ubył po kontuzji Ha-
dasik, jechała słabo. Pozycji 
nie potrafiła już decydująco 

Angie l sk i Z w i ą z e k Pi łkarski 
w y c i ą g a wniosk i z przegrane-
g o spotkania z W ę g r a m i — 
d o n o s i angie lska prasa, — 
p r z y t a c z a j ą c r ównocześn ie kil-
k a os ta tn i ch decyz j i B F A . U -
w a g ę z w r a c a w ś r ó d n i c h po -
s tanowien ie , iż w na jb l i ż szych 
m e c z a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h z 
W i o c h a m i i Szwa j car ią , wys-

tąp i drużyna B , przy c z y m j a -
ko g ó r n y l imit wieku d la re-
prezentanta te j d rużyny usta-
l o n o 23 r ok życia . W dn iu 1 
lutego rozpoczn ie prace spec ja l -
n a k o m i s j a , k t ó r e j z a d a n i e m 
będzie o p r a c o w a n i e n o w e g o sy-
s temu gry d la drużyn pi łkar-
skich Ang l i i . 

W ub. sobotę w paryskim Pałacu Sportowym odbyt się mecz 
pięściarski pomiędzy Jacques H erbillon, mistrzem Francji wa-
gi lekkiej a Amerykaninem P ercy Basset, mistrzem świata w. 
piórkowej. Po 110 sekundach walki sędzia wstrzymał ją. Zwy-
ciężył Bassett. ' (Photo Ass. ' Press) 

poprawić wspaniała końcówka 
polskich kolarzy na polskiej 
ziemi. Mimo to triumfy Króla-
ka i Wilczewskiego na ostat-
nich etapach były ogromnym 
sukcesem i osłodziły gorycz 
6 miejsca. 

Drużynowo zwyciężyła Nie-
miecka Republika Demokra-
tyczna, indywidualnie Duń-
czyk Pedersen. 

119 najlepszych bokserów 
reprezentujących 19 państw, 
w tym 9 finalistów z Helsinek, 
rozpoczęło w Hali „ G w a r d i i " 
w Warszawie wielki turniej o 
Mistrzostwo Europy. Turniej 
ten był największym sukcesem 
odniesionym w tym roku 
przez polski sport. Polska 
zdobyła pierwsze miejsce dru-
żynowo, 5 tytułów mistrzow-
skich i dwa wicemistrzowskie. 
Bohaterowie tej wielkiej ba-
tali i — Kukier, Stefaniuk, 
Kruża, Drogosz. Chychła, wi-
cemistrzowie Grzelak i Wę-
grzyniak, wreszcie czołowy tre-
ner polskich pięściarzy Sztam 
— nagrodzeni zostali wysoki-
mi odznaczeniami państwo-
wymi. 

Miesiąc kończy się dla Pol-
ski zwycięstwem siatkarek i 
gimnastyczek na zawodach 
FSGT w Paryżu, gdzie polska 
reprezentacja siatkarek poko-
nała w oficjalnym spotkaniu 
Francję 3:0. 

CZERWIEC 

CORAZ większa masowość 
polskiego sportu, coraz 
lepsze wyniki uzyskiwa-

ne przez wszystkich zawodni-

Piec lat temu... a dziś! 
i 

Na marginesie ostatniego 
zwycięstwa łyżwiarzy ZSRR 
nad Norwegią warto przypom-
nieć, że jeszcze pięć lat temu ra-
dziecki sport łyżwiarski repre-
zentował poziom dużo niższy od 
Norwegii. Pięć lat temu łyżwia-
rze ZSRR startowali w Helsin-
kach, ponosząc zdecydowaną po 
rażkę. Pięć lat temu zaledwie 
6 — 7 zawodników ubiegało się 
0 wejście do czteroosobowej dru 
żyny reprezentacyjnej ZSRR na 
mistrzostwach śiuiata, a kiedy 
dwaj czołowi łyżwiarze tego o-
kresu zachorowali (Pietrow i 
Proszin) nie było kim ich za-
stąpić. Kierownicy sportu łyż-
wiarskiego ZSRR, trenerzy i 
działacze wyciągnęli właściwe 
wnioski z takiego sianu rzeczy 
1 podjęli niezbędne kroki dla 
likiuidacji istniejących zanied-
bań. Zwrócono szczególną uwa-

gę na szkoły dziecięce i mło-
dzieżowe, zasadniczej przebudo-
wie uległa metodyka trenin-
gów łyżwiarzy, znacznie wzro-
sły normatywy klasyfikacji, 
które stały się poważnym bodż 
cem do wzrostu dotychczaso-
wych osiągnięć. Trenerzy zaczę-
li zwracać większą uwagę na 
ogólny fizyczny rozwój swych 
uczniów. Trenując latem i je-
sienią, uprawiając różne dzie-
dziny sportu, łyżwiarze znacz-
nie podnieśli swą szybkość, silę 
i wytrzymałość. W 1952 r. łyż-
wiarze radzieccy wystąpili 
znów na arenie międzynarodo-
wej i okazało się, że po czte-
rech latach intensywnej pracy 
stanowią już najwyższą klasę 
światową. Wysoko wygrany 
mecz z Norwegią potwierdził 
już ich bezapelacyjną suprema-
cję. 

Dla każdego c o ś ciekawego... 
( D 0 K 0 N C Z E N I E ) 

Naflałększa przeciętna szyb-
kość uzyskana przez sprintera 
należy do. rekordzisty świata 
Pattona, który na 220 jardów 
(201,17 m.) uzyskał wynik 20,2 
sek. Przeciętna tego wyniku 
jest 35.851 km-godz. 

• 
Rekord świata pobity przez 

zawodnika liczącego 45 lat, to 
zjawisko rzadkie. Dokonał lego 
Południowo- Afrykańczyk Hay-
ward, który uzyskał w biegu 
na 50 mil (80,450 km.) rekor-
dowy wynik 5 godzin 33 minu-
ty i 15 sekund. Inna sprawa, 
że dystans len jest bardzo ma-
ło popularny. 

• 
We Francji powstał projekt, 

by zmienić system dotychcza-
sowego punktowania spotkań 
międzypaństwowych. Zamiast 
przyjętego na ogół punktowa-
nia 5, 3, 2, 1, Francuzi propo-
nują, by dodawać wyniki uzy-
skane przez reprezentantów i 
dopiero potem stosować punk-

ty. W praktyce wyglądałoby to ' 
następująco: Francuz .4 uzy-
skał na setkę 10,6, Francuz B 
— 11,1. Anglik A uzyskał wy-
nik 10,7, a Anglik B — 10,8. 
Suma czasów Francuzów — 
21,7, suma czasów Anglików 
— 21,5. Setkę według lej pro-
pozycji wygrali Anglicy różni-
cą 0,2 sel;., co w punktacji wy-
raziłby się stosunkiem punk-
tów 4:2. 

• 
Znakomity długodystanso-

wiec węgierski Kovacs potrafi 
trenować nie mniej uporczywie 
niż jego wielki przeciwnik — 
Zatopek. Według źródeł węgier-
skich Kovacs przebiega latem, 
na treningach 20 do 30 km. 
dziennie, zimą zaś, łącznie z 
marszem, biegami narciarskimi 
i przełajowymi 40 do 50 km. 
dziennie. 

• 
Długodystansowiec angielski 

Pirie przebiegł w roku ubie-
głym w zawodach imponującą 
ilość kilometrów — 119. 

ków polskich we wszystkich 
dyscyplinach sportu, spowo-
dowały rewizję i zwiększenie 
dotychczasowych norm klasy-
fikacyjnych. W życie wszedł 
nowy regulamin klasyfikacyj-
ny obejmujący wszystkie dy-
scypliny sportu. 

Na boiskach lekkoatletycz-
nych rozpoczął się wielki atak 
na rekordy. Ciachówna zapo-
czątkowała serię, ustanawiając 
wynikiem 45.06 nowy rekord 
Polski w oszczepie, Mako-
maski — 25,3 na 2 0 0 m. p ł „ 
Duńska — 12,0 w biegu na 
100 m.. Sidło — wynikiem 
69,84 — zdradził swą wiel-
ką formę, która w końcu se-
zonu przynieść mu miała dru-
gi wynik w świecie. 

Rozpoczęło się wielkie 
współzawodnictwo przed IV 
Światowym Festiwalem Mło-
dzieży i Studentów w Buka-
reszcie. Dla najlepszych zrze-
szeń Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut i Marszałek 
Polski Konstanty Rokossow-
ski ufundowali nagrody. Ma-
rek Petrusewicz, wśród setek 
zobowiązań napływających z 
całego kraju od sportowców 
polskich, postanowił uczcić 
Festiwal pobiciem rekordu 
świata na 100 m. stylem kla-
sycznym. Zobowiązanie to wy-
pełni ł w terminie w końcu se-
zonu. 

W Lesznie, na Szybowco-
wych Mistrzostwach Polski 
padły nowe rekordy. W ich 
rezultacie ilość szybowców 
polskich, posiadaczy złotych 
odznak z 3 brylantami, wzro-
sła do 7 (na 13 w świecie). 
Najmłodszym posiadaczem te 
go wyjątkowego odznaczenia 
jest Polak — Henryk Zydor-
czak. 

WYNIK I Z MECZÓW 
PIŁKARSKICH 

Z NIEDZIELI 27 G R U D N I A 
UB. R O K U 

H O N N E U R N O R D 
Calonne — Lens 2 :2 

H O N N E U R S U D 
Houda in — Carvin 7:1 
Auchel — Mericourt 1:3 
Libercourt — Sal laumines 2:1 
Bruay — Ostr icourt 0:3 

P R O M O T I O N S U D 
Hail l icourt — Lens 2:1 
Ca lonne — Maisni l 0:3 
Mar ies — Houda in 3:0 
Lens II . — A u c h y 3:0 
Libercourt — M o n t i g n y 0:6 

J U N I O R Z Y 
Calonne — Hail l icourt 2:1 
Lens — Noeux 1:4 

Honneur Nord 

Calonne - Lens : 2 - 2 
Mecz Calonne — Lens odbył 

się na boisku w Calonne. 10 mi-
nut po rozpoczęciu gry Fru-
chard z Calonne zdobywa pro-
wadzenie dla swoje j drużyny. 
Lens się tym nie zraża i przy-
stępuje do ataku, lecz obrona 
przeciwnika i bramkarz czuwa-
ją, nie dając wbić żadnej bram-
ki. Gra w y r ó w n u j e się i piłka 
toczy się od bramki do bramki. 

W 27 minucie dzięki Fru-
chard Calonne zdobywa z na-
rożnika drugą bramkę. 

W drugiej połowie meczu gra 

Promotion Sud 

Maries - Lens II : 3 - 0 

rozpoczęta się tak samo jak w 
pierwszej, lecz po upływie 15 
minut Lens wykorzystuje dwa 
błędy obrony drużyny Calonne. 
Obrona Calonne myśląc , że jest 
„ o f f s i d e " , zatrzymała grę, co 
wykorzystał Krawonia wbi ja -
jąc bramkę (2:1 dla Calonne). 
W 25 minucie gry jeden z o-
brońców z Calonne podaje piłkę 
bramkarzowi , lecz nie zauwa-
żył on stojącego w pobliżu Kra-
wonii , który podbiegł do piłki i 
umieścił ją po raz drugi w siat-
ce, ustalając jednocześnie w y -
nik ostateczny meczu. (2:2). 

Obie drużyny grały bardzo 
dobrze. W 11-ce Calonne wyróż-
nili się Fruchart, Kamiński , 
Wojdowski , a w drużynie Lens 
Świat, Urban, Debiet. 

Sędziował Kortylewski . 
Na boisku w Calonne miej-

scowa drużyna rezegrala mecz 
z 11-ką Lens II. Drużyna z Mar-
łeś rozpoczyna grę i szybkimi 
podaniami podchodzi do bram-
ki przeciwnika. Pierwsza bram-
ka pada z nogi Leclerc po 10 
minutach gry. Kontrataki z 
Lens nie zmieniają postaci rze-
czy, gdyż bramkarz z Martes 
zatrzymuje wszystkie piłki. Po 
32 minutach Maries uzyskuje 
drugą bramkę (Leclerc) . Do 
przerwy w y n i k nie ulegnie 
zmianie. 

' Po pauzie linia napastników 
Lens silnie atakuje, by chociaż 
jedną zdobyć bramkę. Obrona 
z Maries jednak nie uległa. 
11-ce z Maries przypisuje szczę-
ście, bowiem 5 minut przed za-
kończeniem meczu zdobywa 
3-cią bramkę i na w y n i k u 3:0 
kończy się mecz. 

Najlep.szymi graczami na boi-
sku z Maries byli Sobkowiak, 
Perzyk, Nabieralsld, a z Lens 
Labesse, Varcoil le, Autemple. 

Sędziował Kortylewski . 

W ub. niedzielę na Sekwanie, przy moście Charenton w Pary-
żu odbyły się rozgrywki o Puchar Nowego Roku, który wy-
grał Gerard Bernard (po l ewe j ) , pobijając zwycięzcę ub. roku 
Lagrange (po p r a w e j ) . (Photo Universal) 

Klasyfikacja drużyn F.S.G.T. 
HONNEUR NORD 

G . W . R . P . Pkt. St.br. 
Ca lonne 8 6 1 1 21 28:12 
Carvin 9 4 2 3 19 16:11 
Drocourt 8 4 1 3 17 21: 8 
Av ion 9 3 2 4 17 16:33 
Bil ly 7 3 3 1 16 14: 8 
Lens 5 4 1 0 14 17: 4 
Rouvroy 6 4 0 2 14 21: 8 
M o n t i g n y 9 2 1 6 14 17:20 
Sal laumines 9 1 1 7 12 9:42 
Lievin 6 1 0 5 7 10:23 
K l u b J S O Lievin przegrał j eden mecz przez walk-ower. 

PROMOTION NORD 
G. W . R . P. Pkt. St.br. 
8 8 0 0 24 43: 5 

6 0 2 19 36:15 
6 4 0 2 14 18:10 
5 3 0 2 11 15:12 
5 2 0 3 9 14:15 
6 2 0 4 9 7:18 
7 2 0 5 9 12:28 
6 1 0 S 8 9:18 
5 1 0 4 5 2:11 

PROMOTION SUD 
G. W . R . p . Pkt. St.br. 
8 8 0 0 24 321 4 
8 7 1 0 23 40: 3 
8 6 1 1 21 41:12 
8 4 0 4 16 8M8 
6 3 1 2 13 9:12 
8 3 0 5 13 13:21 
8 2 0 6 12 9:39 
6 3 0 3 11 13:10 
7 2 0 5 11 11:17 
6 2 0 4 10 10:19 
7 1 0 6 9 7:23 
8 1 1 6 9 7 î l7 

M I N I M Y 
G. W . R. P. Pkt. St.br. 
8 4 4 0 20 26: 5 
8 4 3 1 19 13: 8 
7 3 3 1 16 10: 7 
7 2 3 2 14 10:11 
7 3 0 4 13 14:18 
7 2 1 4 12 9:15 
6 2 1 3 11 14: 7 
7 2 1 4 11 12:16 

1 2 3 10 5:21 

j Jąa* ALewccly, j 
I - — — — i 

| Pamiątka z celulozy j 
27) 

W Wigi l ię o j c i e c przyniós ł kupę n o w i n . 
P o pierwsze przyniós ł d w a n a ś c i e z ł o tych 

„ g w i a z d k o w e g o " , które P a n d e r a wszystk im wy-
płac i ł zgodnie z t radyc ją fabryki . 

P o drugie stary G ą b i ń s k i zbierał n a o b r o n ę 
syna. S y n już wyzdrowia ł , będzie sądzony , więc 
stary prosi ł ludzi, żeby dal i n a adwokata . 

— Czy o j c i e c da ł ? 
— D a ł e m z ło tówkę . Ale n a j w i ę c e j dawal i 

„ c zerwon i " . Mówi l i , że choc iaż Gąb ińsk i d o partii 
n ie należał , a le walczył z kap i ta ł em n a swo ja 
rękę, więc trzeba m u p o m ó c . 

Wreszc ie w i a d o m o ś ć n a j w a ż n i e j s z a : K o r b a l 
wraz z „ g w i a z d k o w y m " dostał w y m ó w i e n i e . Wy-
m ó w i o n o wszystkim sor townikom, którzy za K o r -
b a l e m poszli od kobyłek n a wózkarzy D w a mie-
s iące ty lko po trzymał ich P a n d e r a n a n o w e j ro-
boc ie , d o które j przecież sam namówi ł . Najdziw-
nie jsze j e d n a k to, że K o r b a l wca le się nie mar-
twił. B y ! n a w e t z a d o w o l o n y . 

— Nareszcie — m ó w i ł — wyrwałem się z tego 
kieratu. 

— A co teraz będziesz robi î? 
— Nie sztuka rob ić — o d p o w i a d a ł wykrętnie 

— sztuka zarob i ć ! 
Święta mieli p o g o d n e i syte j ak n igdy do tąd . 

Nawet c h o i n k a stała w kącie , p r z y p o m i n a j ą c lata 
w y g n a n i a . B o nad Wołgą zawsze mieli to drzew-
ko z ie lone, p a c h n ą c e - i m Polską, a w Polsce — 
nie zawsze. 

W i e c z o r e m drugiego dn ia świąt, gdy o j c i e c w y -
brał się d o K o r b a l a , a K a c h n a z W a ł k i e m n a 
szkolną cho inkę , Szczęsny siedział w kuchn i o b o k 

W e r o n k i , k tóra uk łada ła n a stole, swó j pas jans 
z zapałek. 

— C o się tak patrzysz n a m n i e ? — spytała 
W e r o n k a . 

— A b o jestes' j a k a ś inna . Zmien i łaś się przez 
te pó ł roku. D o m a t k i stałaś się p o d o b n a . 

— I ty jesteś inny . W S y m b i r s k u j a się c iebie 
b o j a ł a m . A teraz chodz isz mi l czący , że aż żal... 
Czasem n a w e t g łowę tulisz j a k ojciec. . . 

— W Symbirsku , widzisz, wszystko by ło m i 
obce . M i a ł e m to za n i c i ty lko o t y m myś la łem, 
j a k b y żarc ia zdobyć . A gdy w y p a d a ł o g ł odować , 
to też n ie czu łem wstydu an i poniżenia , bo wszy-
scy w t e d y g łodowal i . A tu... p r z y p o m n i j sobie, 
j a k e ś m y jecha l i . J a k d o Z iemi Święte j ! Wszys tko 
d la m n i e by ło świę te : i o j c zyzna , i porządki , i 
pociąg. . . A te porządki przecież n a s gnębią , dusza, 
n ie m a czym o d d y c h a ć . Widzę to, ale swej drogi 
n ie z n a j d u j ę . 

— Oj , Szczęsny, ty się doigrasz z tak imi my-
ślami... M o ż e już i w B o g a nie wierzysz? 

— Wierzę . Stworzył n iebo , z iemię i tak dalej , 
b o skądby to wszystko? Ale o d t ą d o z iemię nie 
dba, s a m o to j a k o ś idzie. K r z y w d pe łno i życie 
plecie się g łupio — nie m o ż e być, aby B ó g nad 
tym czuwał . 

— Szczęsny, musisz p ó j ś ć d o księdza. Niech ci 
wszystko wyt łumaczy o B o g u i o j czyźnie . 

— Nic n ie wyt łumaczy . Będzie prawił o zgo-
dzie, o d u c h u z łym i dobrym, co w cz łowieku sie-
dzi, o marszałku.. . 

— T o i marsza łka nie szanujesz? 
— Owszem, szanuję . Ale z n i m jest j ak z Pa-

n e m Bog iem. O Polskę walczył , wywalczył wresz-
cie i od n ie j się odsuną! . A ci panowie , c o sie trs 
koło n iego , to myślą ty lko o sobie. I jeszcze ci 
powiem.. . 

Nie zdążył powiedz ieć tego, c o chc ia ł , bo o j c iec 
wróc i ! od Korba la . K o r b a l a d o m , mówi ł , jest już 
prawie g o t ó w ; już graty zwozi, śp ieszy się bardzo 
bo ślub m a się o d b y ć p o N o w y m Roku . Na ślub 
oczywiśc ie i ch wszystkich zaprosił . 

— A zgadni jc ie , przy c z y m go zasta łem? Szylr? 
m a l o w a ł ! 

— Jaki szyld? 
— Zie lony w złote litery. Powiedział , c o chce 

n a p i s a ć : „Sk lep t owarów mieszanych . R o m a n 
K o r b a l z m a ł ż o n k ą " . C o do małżonki , to n ie m a 
pewnośc i , czy tak wypada . Mówi ł , że jeszcze w 
mieśc ie popatrzy , czy są na szyldach kupcy z żo -
nami . 

— T o o n sklep o tw iera? ! Ale skąd wziął pie-
n iądze? 

— Właśn ie o to go zapyta łem. T o się śmiał ze 
mnie . „ T e r a z — m ó w i ł — m o g ę w a m wszystko 
powiedzieć . Otóż związek dał mi n a b u d o w ę dwa 
i pół tys iąca pożyczki , W i ę c e j niż w a m , bo m n i e 
potrzebuje — ludzie m n i e chętn ie s łuchają . A 
Kleszcz da j e za córką trzy tys iące ! " . M a od czego 
zacząć? M a . A dale j się rozrobi . 

— Ale czy ten sklep u nas pó jdz ie? 
— Pójdz ie . Wszystko mi wyłożył , przebieglec 

j a k i c h m a ł o ! O n na jwięce j liczy na kryzys. Kry-
zys, powiada , t rzyma się, ludzie ze wsi idą i idą 
n a Koz ł owo , z mias ta też przychodzą . K o z ł o w o 
w o c z a c h rośnie. Tu , powiada , będzie mieszkało 
pięć tysięcy ludzi, a m o ż e i wiece j . T o co, Sosnow-
ski sam będzie forsę zgarniał? Nie, powiada , j a 
lepiej od n iego poprowadzę interes ! 

O d t ą d u n i c h w d o m u i na Koz ł owie na jwię -
ce j m ó w i ł o się o sklepie Korba la . Korba l już nie 
ukrywał. Wese lę mia ło się o d b y ć szóstego stycz-
nia, ale Szczęsny n a n i m nie byl, bo czwartego 
z jawił się Sosnowski , ten drugi oczywiście. 

Zasta ł ty lko o j ca , więc powiedział , żeby Szczę-
sny przyszedł do n iego ju t ro o szóstej wieczór. 
Będzie czekał w budce Karp ińsk iego . 

— A m o ż n a wiedzieć, d o czego p a n m e g o syna 
Potrzebuje? 

— T r a f i a się posada. D o b r a posada u j ednych 
laństwa — n a c h ł o p c a do koni , żeby jeździł z pp 
l ienkami . Ch łopak zwinny, sprytny, do tego ubra 

ny przyzwoicie , więc go t a m urządzę, bo m a m v 
'.ym dworze z n a j o m k a . A ci pańs two sa bardz ' 
acni i f orsy m a j ą jak lodu. Będzie tam we wszy 
Łok opływał. . . W i ę c o szóstej , nie zapomnic ie ' 

— Ależ... Jak tylko wróci , zaraz powtórzę. 
W e r o n k a przyniosła lampę, ale o j c iec burknął • 
— Zabierz.. . Oczy mnie bolą od tej kopciuchy 
I dale j siedział po c iemku, śc i ska jąc głowr 

jburacz Myślał o tym, d laczego Sosnowski chce 
właśnie Szczęsnego urządzić u tych d o b r y c h i bo-

g a t y c h państwa? Nie inaczej , tylko właśnie t a m 
będzie musiał Szczęsny odwdzięczyć się za wszy-
stko. M o ż e , każe m u w n o c y drzwi o tworzyć a lbo 
klucze ukraść od kasy, a lbo nóż da do ręki — 
dużo t a m m o ż n a wiedzieć, c o taki oprych za-
miaruje . O d m ó w i ć , to się będzie mści ł , może na-
wet spalić. Zgodz i ć się — ch łopak będzie zmar -
nowany . Złoty ch łopak, naj lepszy ze wszystkich 
T o m a s z o w y c h dzieci, ale nikt o tym nie wie i nikt 
w to n ie uwierzy. 

G d y Szczęsny wróci ł i W e r o n k a zapaliwszy 
lampę zaczęła p o d a w a ć d o kolac j i , o j c i e c niespo-
dziewanie powiedz ia ł : 

— Wiesz co, d ługo dziś myś la łem, gdzie dla 
ciebie będzie lepiej. Na twoje wychodzi . Widzę , 
że w Warszawie prędzej znajdziesz pracę, złapiesz 
jakiś fach . Jeżeli więc chcesz j e c h a ć do ciotki, 
to cóż — jedź, nie zabraniam. 

— K i e d y ? — zapytał uradowany Szczęsny. — 
Kiedy mogę j e c h a ć ? 

— A c h o ć b y jutro . C o się postanowi , z tym 
zwlekać nie warto . Jutro z rana. 

T a k o to naza jutrz o s i ódmej rano Szczęsny 
wyszedł z d o m u w szarej cykl istówce, w brudnym 
kożuszku baran im, spod którego wyglądały nowe 
granatowe spodnie i brązowe pólbuciki . Na ple-
cach dźwigał s fa tygowany tornister niemiecki po 
szwagrze. 

Poc iąg mial — jak się wczora j dowiedziel i — 
o s iódmej czterdzieści . O j c i e c odprowadzi ł syna 
na szosę Warszawską, tu przystanął i trzykrotnie 
ucałował . 

— Synu, c o czuję , , to wiesz...^że cię sercem, 
"uszą błogosławię.. . A przykazanie da ję j e d n o : 
amięta j , że nikt u nas w dre l i chach z ogo l onym 

bem nie chodzi ł . Tego bym ci nie przebaczył 
^amiętaj ! 

T e n głos b łagalny i łamliwy Szczęsny jeszcze 
yszał, gdy kola zgrzytały, gdy poc iąg ruszył w 

••wo, pod żelazny most , do stolicy, którą trzeba 
y ł o zdobyć. I ż egna jąc os tatn im spojrzeniem wy 

l ios ły k o m i n „ A m e r y k i " przysiągł, że przykazania 
o jca nie z łamie. Ale u b o g i m nie wróci . Zginie 
albo wróc i pięknie ubrany, z walizką prezentów 
dla o j c a i rodzeństwa, a najdroższy podarek bę-
dzie dla Weronki . 

R O Z D Z I A Ł D Z I E S I Ą T Y 

Ciotka nie od razu poznała Szczęsnego, ale 
poznawszy przyję ła z wylewem, wysmarkała w 
far tuch nabieglą rzewność do siostry-nieboszczki. 
Natomiast wujc io , pękaty woźny starostwa grodz-
kiego, oświadczył sucho, że czasy są ciężkie, na -
der ciężkie ( lubił „nader" , „li ty lko" i „osobl i -
w ie " ) , na życie u n i ch l iczyć nte może, n a spanie 
też... 

— Proszę pana — przerwał Szczęsny — ja 
przychodzić będę tylko na noc . Z n a j d ę pracę i 
ode jdę . A przespać się mogę w t y m oto fotelu. 

— Nade wszystko praca — zgodził się wu j c i o 
— fote l zaś tobie na parę dni użyczymy. 

T a k się zaczęło D o ciotki n a Ząbkowską 
Szczęsny przychodzi ł p ó ź n y m wieczorem, przesy-
piał noc w fote lu i wyruszał z Pragi do Warsza-
wy, której nie znal. Nie rozumiał j e j m o w y zgieł-
kl iwej ani ruchu bez ustanku przed siebie, j a k 
na pożar. 

Chodzi ł z początku po stolarniach, po tem po 
fabrykach , po b iurach pośrednic twa pracy, obno -
sząc swe ręce, m ł o d e ręce do sprzedania. Nikt się 
nie kwapił d o kupna. Mia ło się wrażenie, że mróz 
ściął miasto i wszelką pracę. 

Po d w ó c h tygodniach wydał ostatnie d w a n a -
ście groszy na pół bochenka razowca. Ojc iec przy 
pożegnaniu dał m u na bilet powrotny i parę zło-
tych na tymczasem. „C io tka — m ó w i ł — z pew-
nością pomoże, zupy czy kawy nie odmówi . A gdy-
by nie chciała , to napisz, zaraz przyślę". Ale 
Szczęsny nie pisał. Zac ią ł się, że na żadną p o m o c 
rodziny nie nac iągnie , urządzi się s a m albo zgi-
nie, jeśli nic nie jest wart . 

Zjadłszy razowiec , włóczył się datej g łodny po 
mieście, dzień i drugi , a trzeciego dnia dostał 
eksmisję. W u j c i o stracił nadzie ję , że Szczęsny 
znajdzie pracę i nader poważnie wyprosi ł go z f o -
tela. Ciotka zaoponowała , że na taki mróz nie 
nożna , n iech przyna jmnie j zostanie d o jutra, ale 
Szczęsny uniósł się ambic ją i wyszedł . 

Przez most Kierbedzia przeszedł na warszaw-
ski brzeg i kroczył prosto przed siebie n a Zamek , 
obok Zygmunta , K r a k o w s k i m Przedmieśc iem i 
N o w y m Światem. (Cląy dalszy nr*tąpi) 



Vfycficdzsfwo przygotowuje 
Krajowy Konferencję 
obrony granic nad 
O D R q I N Y s a 
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WIELKA MANIFESTACJA W OBRONIE 
G R A N I C N A D O D R Ą I N Y S Ą 

W MARLES-LES-MINES (Pas-de-Calais) 
O f i GRUDNIA ub. roku, odbyła się na „Salle des Feles" meroslwa w miejscowości Marles-
X l l les-Mines (P. de C.), manifestacja w obronie granic nad Odrą i Nysą. 

Manifestacja ta miała miejsce z inicjatywy miejscowego komitetu w obecności prze-
wodniczącego Krajowego Stowarzyszenia, p. Henri de Korab, mera miasta p. Gabriel Pignon, 
delegata górniczego ob. Wróblewskiego, pani Carbonnier, radnej miejskiej, p. Divorniczaka z ko-
mitetu miejscowego, ob. Kubiaka z komitetu departamentalnego oraz pani Lenoir ze związku 
kobiet U.F.F. 

M e r m i a s t a p . G . P i g n o n , 
o t w i e r a j ą c z e b r a n i e , s e r d e c z n i e 
p o d z i ę k o w a ł p . d e K o r a b z a 
p r z y b y c i e o r a z w s z y s t k i m o -
b e c n y m że t a k l i c zn ie o d p o w i e -
dz ie l i n a ape l o r g a n i z a t o r ó w 
z e b r a n i a . W k r ó t k i c h s ł o w a c h 
p o d k r e ś l i ł o n , iż w a l k a p r z e -
c i w u k ł a d o m b o ń s k i m i p a r y -
s k i m t o s p r a w a d l a F r a n c u z ó w 
i P o l a k ó w , w s p ó l n a . A l b o w i e m 
N i e m c y Z a c h o d n i e d ą ż ą d o za -
g a r n i ę c i a t a k s a m o A l z a c j i i 
L o t a r y n g i i j a k i Z a c h o d n i c h 
Z i e m P o l s k i n a d O d r a i Nysą . 

N a s t ę p n i e p . P i g n o n o d d a j e 
g ł o s ob . K u b i a k o w i : 

„Dzisiejsze zgromadzenie zosta-
ło zorganizowane — mówi odpo-
wiedzialny komitetu departamen-
talnego — z myślą braterskiego 
zbliżenia wszystkich Francuzów, 
Polaków i Francuzów polskiego 
pochodzenia dla wspólnej akcji 
w obronie Ziem Piastowskich nad 
Odrą i Nysą. Nie zjednoczona, 
pod pretekstem różnicy zapatry-
wań akcja, może być tylko ko-
rzystna dla odwetowców niemiec-
kich i wrogów Ziem odzyskanych. 

„Polacy gdzieby nie żyli, nie są 
obojętni wobec niemieckich pla-
nów zaborczych i utworzeniu no-
wego Wehrmachtu. 

„Pod naciskiem Adenauera i 
Amerykanów pragnie się uzyskać 
od Parlamentu francuskiego raty-
fikację umów bońskich i parys-
kich, pragnie się wkluczyć uzbro-
jony Wehrmacht do „Europej-
skiej Wspólnoty Obronnej". A 
jednocześnie ukrywa się naro-
dom naszym los jaki czeka zie-
mie- odzyskane za Odrą i Nysą, 
Alzację i Lotaryngię. Nie nada-
remnie Adenauer chce mieć jak 
najszybciej silną armię". 

O b . K u b i a k z a d a j e d a l e j p y -
t a n i e : 

„Czy rząd, który rzuca hasła 
zdbdfrcże, który wysuwa rewindy-
kacje terytorialne i d'atego chce 
się uzbroić, może być uważany za 
pokojowy, żywiący dobre zamiary 
względem swych sąsiadów? 

„Z pewnością nie. 
„Musicie wiedzieć, iż na czele 

tego Wehrmachtu znajdować się 
będą ci sami generałowie, którzy 
mają zniezliczone zbrodnie na 
swym sumieniu, którzy mają rę-
ce krwią splamione, którzy w 
sposób okrutny mordowali naro-
dy całe. 

„Jasne jest, iż Adenauer kieru-
je się tymi samymi planami, któ-
rymi, kierował się Hitler. Z tą 
jednak różnicą, iż Adenauer chce 
do swojej awanturniczej wypra-
wy wciągnąć kraje należące do 
„Europejskiej Wspólnoty Obron-
nej". 

„Sumienie, patriotyzm i nie-
podległość narodu francuskiego 
nie są jednak na sprzedaż i uczy-
ni on wszystko, by nie dostać się 
ponownie pod but nazistowski, by 
zwalczyć umowy bońskie i parys-
kie. 

„Polacy i Francuzi pochodze-
nia polskiego już w znacznej mie-
rze przyczynili się do tej akcji. 
Poprzez podpisy, manifestacje, 
petycje do deputowanych, zbu-
dzili i zaalarmowali opinię pu-
bliczną wszystkich odcieni. 

„Stowarzyszenie nasze, biorąc 
pod uwagę powagę sytuacji wy-
tworzonej przez żądania Adenaue-
ra, wysunęło inicjatywę zwołania 
dnia 31 stycznia 1954 roku w Pa-
ryżu Konferencji Krajowej w o-
bronie granicy Odra — Nysa i 
przeciw remilitaryzaeji Niemiec. 
Na zebraniach miejscowych, po 
koloniach wybierając delegatów, 
żywo dyskutowana jest koniecz-
ność jedności wszystkich Pola-
ków. W sprawie obrony granic, 
żadna organizacja, żadna osoba 

nie ma prawa rozdzielać Pola-
ków. 

„Należy odłożyć na bok niesna-
ski, spory i podać sobie dłonie jak 
podczas okupacji. Dla wspólnej 
sprawy, przeciw wspólnemu wro-
gowi, przeciw wrogowi granicy 
nad Odrą — Nysą". 

N a s t ę p n i e z a b i e r a g l o s d e l e -
g a t g ó r n i c z y , ob . W r ó b l e w s k i : 

„Przedstawiając swój rząd w 
Bundestagu, Adenauer powiedział 
iż nigdy nie uzna granicy Odra 
— Nysa. 

„Jacob Kaiser, oświadczył jed-
nocześnie, że prawdziwa Europa 
nie zostanie stworzona dopóki nie 
zostanie utworzony blok niemiec-
ki, który powinien według niego 
liczyć: Niemcy — Austrię — część 
Szwajcarii — Saarę — Alzację i 
Lotaryngię — nie omijając za-
chodnich ziem Polski. 

„Jeszcze nie zapomnieliśmy na-
szych cierpień z ostatniej wojny 
— wola ob. Wróblewski — a już 
ponownie grożą nam wojną. 

„Adenauer i jego klika faszy-
stowska dążą do zagarnięcia Al-
zacji i Lotaryngii i Ziem Odzys-
kanych przez Polskę nad Odrą i' 
Nysą. 

„Dużo już zostało zrobione dla 
obrony Pokoju, ale jeszcze nie 
dostatecznie, groźba wojny nie 
jest jeszcze usunięta. Dlatego też 
solidaryaóję się z inicjatywą po-
wziętą przez Stowarzyszenie po-
chodzących z Polski dla obrony 
granic nad Odrą i Nysą, zwoła-
nia Konferencji Krajowej, która 
zjednoczy wszystkich Francuzów, 
Polaków, Francuzów polskiego 
pochodzenia, ludzi wszystkich o-
pinii politycznych i religijnych. 

„CGT w imieniu której zabra-
łem głos, która także walczy o 
zagwarantowanie Pokoju świato-
wego, apeluje do swych członków 
o jak najliczniejsze wzięcie udzia-
łu w tej Konferencji, która jesz-
cze ściślej ścieśni węzły przyjaź-
ni między Francuzami i Polaka-
mi". 

Z ko le i p r z e w o d n i c z ą c y ze-
b r a n i a o d d a j e g ł o s ob . D w o r n i -
c z a k o w i , z k o m i t e t u m i e j s c o -
w e g o : 

„Nie minęło 10 łat od czasu 
gdyśmy uroczyście święcili wyz-
wolenie kraju, który jest naszą 
przybraną Ojczyzną. 

„Cierpienia jakie przeżyliśmy 
podczas ostatnich działań wojen-
nych i które są jeszcze w naszej 
pamięci, podniecają nas do wal-

ki przeciw odwetowcom niemiec-
kim, którzy by chcieli nas- wciąg-
nąć w nową wojnę. 

„Jednak czym jest to co prze-
żyliśmy w porównaniu z cierpie-
niami jakie przeżyli nasi bracia 
w kraju. Hitleryzm pozbawił tam 
życia 7 milionow ludzi! 

„Kraj został zniszczony w 80 
proc. Nie ma rodziny polskiej, 
która by nie opłakiwała swych 
bliskich. 

„Cały naród polski w kraju i 
na obczyźnie przyjął z oburze-
niem żądania Adenauera odnoś-
nie ziem polskich. 

„I my również, Francuzi pol-
skiego pochodzenia z oburzeniem 
odrzucamy żądania odwetowców 
niemieckich. 

„Pragniemy zjednoczyć się w 
obronie ziem nad Odrą i Nysą. 

„Pragniemy walczyć przeciw 
nowemu Wehrmachtowi. 

„Remilitaryzacja Niemiec Ade-
nauera, to groźba dla Polski i 
Francji. 

„To groźba dla ludzkości, 
„To niewola dla naszego poko-

lenia". 
P o t y c h p r z e m o w a c h , p r z e -

w o d n i c z ą c y z e b r a n i a u d z i e l a 
g ł o s u p a n u d e K o r a b , p r z e w o d -
n i c z ą c e m u S t o w a r z y s z e n i a O -
b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y -
są , k t ó r y o m ó w i ł z n a c z e n i e u -
k ł a d ó w o „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " 
i k t ó r e g o p r z e m ó w i e n i e p o d a -
m y o d d z i e l n i e w j e d n y m z n a -

s t ę p n y c h n u m e r ó w . 

II progu 1954 r. 
Eisenhower rozpoczyna 
swą kampanię wyborczą 
W P O N I E D Z I A Ł E K , d n . 4 - g o b m . p r e z y d e n t E i s e n h o w e r 

w y g ł o s i ł przez t e l e w i z j ę o r ę d z i e d o n a r o d u a m e r y k a ń -
s k i e g o . W s z e l k i e p r z y g o t o w a n i a reżysersk ie i ś w i e t l n e 

d o t e g o w y s t ą p i e n i a p r z y g o t o w a ł a k t o r f i l m o w y R o b e r t M o n t -
g o m e r y . 

W p r z e m ó w i e n i u s w y m E i -
s e n h o w e r tw ierdz i , że roz -
w ó j g o s p o d a r k i a m e r y k a ń s k i e j 
z w i ę k s z y d o b r o b y t n a r o d u w 
t y m r o k u . T o z a p e w n i e n i e 
p r z e d s t a w i a s ię w c h a r a k t e r y -
s t y c z n y m świe t l e , g d y ż p r z y p o -
m i n a m y sob ie , że n i e d a w n o 
r z e c z o z n a w c y j e d n o g ł o ś n i e u-
zna l i , że w t y m r o k u d z i a ł a l -
n o ś ć g o s p o d a r c z a z m n i e j s z y s ię 
0 5 p r o c . I n n y m i s ł o w y , prze -
w i d u j ą o n i k r y z y s g o s p o d a r c z y 
1 w z r o s t b e z r o b o c i a . 

J e s z c z e i n n e p o w o d y s k ł o n i -
ły E i s e n h o w e r a d o w y g ł o s z e -
n i a p r z e m o w y . 

W l i s t o p a d z i e 1954 r. m a j ą 
s ię o d b y ć w y b o r y d o p a r l a -
m e n t u a m e r y k a ń s k i e g o . O t ó ż 
d o t y c h c z a s o w e c z ę ś c i o w e w y -
b o r y w y k a z a ł y ,że p a r t i a E i -
s e n h o w e r a ( p a r t i a „ r e p u b l i k a -
n ó w " ) s t r a c i ł a n a w p ł y w a c h . 
W y b o r c y r e p u b l i k a ń s c y g ł o s o -
w a l i w n i e k t ó r y c h s t a n a c h n a 
p r z e d s t a w i c i e l i p a r t i i „ d e m o -
k r a t ó w " , d a j ą c w t e n s p o s ó b 
w y r a z s w e m u n i e z a d o w o l e n i u 
z p o l i t y k i r z ą d u E i s e n h o w e r a . 

W o ś w i a d c z e n i u s w y m p r e -
z y d e n t S t . Z j e d n o c z o n y c h p o -
ł oży ł n a c i s k n a p o l i t y k ę p o k o -
j o w ą , k t ó r ą r z e k o m o p r o w a d z i 
r z ą d U S A . C h w a l i ł s ię z a k o ń -
c z e n i e m w o j n y k o r e a ń s k i e j i 
p r o p o z y c j ą u ż y c i a e n e r g i i a t o -
m o w e j d l a c e l ó w „ p o k o j o -
w y c h " . 

A l e j e s z c z e n i e d a w n o t e m u 
s a m E i s e n h o w e r p r z y z n a ł , że 
„ g o s p o d a r k a a m e r y k a ń s k a j e s t 
g o s p o d a r k ą w o j e n n ą " . 

W p r z e m o w i e s w e j E i s e n h o -
w e r w r ó c i ł z n o w u d o p u n k t ó w 
s w e g o p r o g r a m u w y b o r c z e g o , i 
p r z y r z e k ł , że z m n i e j s z o n e z o -
s t a n ą p o d a t k i o r a z w y d a t k i 
w o j e n n e i że w z m o ż o n a z o s t a -
n i e w s p ó ł p r a c a z k r a j a m i „ w o l -
n y m i " . 

Jeże l i t e n o s t a t n i p u n k t , 

k t ó r y w r z e c z y w i s t o ś c i o z n a c z a 
p o d p o r z ą d k o w a n i e k r a j ó w b l o -
k u a t l a n t y c k i e g o p o l i t y c e S t a -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h , j e s t s ta l e 
s t o s o w a n y , to i n n e p u n k t y p r o -
g r a m u n i e z o s t a ł y z r e a l i z o w a -
n e . 

U p r o g u 1954 r., k t ó r y j e s t 
r o k i e m w y b o r c z y m , E i s e n h o -
w e r c h c e z d o b y ć o p i n i ę a m e -
r y k a ń s k i c h w y b o r c ó w i w t y m 
c e l u c z y n i n o w e p r z y r z e c z e n i a . 

Z d r u g i e j s t r o n y z m u s z o n y 
o n j e s t l i c z y ć s ię z o p i n i ą a m e -
r y k a ń s k i c h m a s l u d o w y c h , k t ó -
re j a k i n n e n a r o d y n i e c h c ą 
w o j n y . 

flotmtni " D o U f i t e 
l e s n o u v e l l e s p o l o n a i s e s 

ZGROMADZENIE NARODOWE 
PODWYŻSZYĆ 0 6.000 fr. 

POSTANAWIA 
ŚWIADCZENIA 

DLA STARYCH P R A C O W N I K 
W sobotę Zgromadzenie 

Narodowe uchwaliło projekt 
ustawy przyznającej starym 
pracownikom roczną zwyżkę 
świadczeń wynoszącą 6 .000 
fr. W miejscowościach poni-
żej 5 .000 mieszkańców sta-
rzy robotnicy będą odtąd 
pobierali rocznie sumę 62 

Fala zimna nad Francją 

NISKA TEMPERATURA W PARYŻU 
ŚNIEG W NICEI I AJACCIO 

Mróz nawiedza obecnie Fran-
cję falami. Po ociepleniu się, 
które trwało przez kilka godzin, 
wraca niska temperatura, hula-
ją wiatry... Cienka warstwa lo-
du pokrywała wczoraj wieczo-
rem ulice Paryża. 

Zima sroży się na całym te-
rytorium Francji. Oto kilka 
temperatur, zanotowanych wczo 
raj w różnych punktach: Pa-
ryż-Le Bourget —3, Nancy. 
Strasburg, Dijon i Clermont-
Ferrand —4, Lyon —5, Tours 

2, 

DROGI 

Drogi „nationales" w Ilautes-
Pyrenees pokryte są śniegiem, 
ale pozostały otwarte dla ru-
chu kołowego w dep. Cote d'Or. 
Gołoledź pokrywa drogi w dep. 

Dowództwo amerykańskie w Korei 
odrzuca oskarżenia komisji neutralnej 
W p i ś m i e w y s t o s o w a n y m d o 

g e n e r a ł a T h i m a y y a , p r z e w o d n i 
c z ą c e g o n e u t r a l n e j k o m i s j i r e -
p a t r i a c y j n e j — g e n e r a ł H u l l , 
d o w ó d c a a m e r y k a ń s k i c h sił 
z b r o j n y c h o g ł a s z a m . in. , że 
n i e z g o d z i s ię n a z m i a n ę d a t y 
u w o l n i e n i a t y c h j e ń c ó w w o -
j e n n y c h , k t ó r z y n i e z g a d z a j ą 
s ię p o w r ó c i ć d o s w y c h d o m ó w . 
D a t a t a b y ł a o z n a c z o n a n a 
d z i e ń 23 s t y c z n i a . 

D a l e j , g e n . H u l l o d r z u c a , 
k o „ z u p e ł n i e n i e n a d a j ą c y się 
d o p r z y j ę c i a " r a p o r t k o m i s j i , 

Artykuł cc New York 
Herald Tribune » 

(Dokończenie ze str. 1) 

„P. Bidault powiedział, że nie 
ma powodów sprzeciwienia się. 
Jak gdyby francuski minister 
Spraw Zagranicznych nie miał 

• zasadniczych powodów do oba-
wiania się, aby obca armia nie 
wmieszała się do konfliktu 
francusko - vietnamskiego, co 
przekształciłoby go w wojnę 
międzynarodową, której Fran-
cja nie mogłaby swobodnie po-
łożyć kresu". 

„ L i b e r a t i o n " p o p o d a n i u ki l -
k u f a k t ó w , k t ó r e ś w i a d c z ą o 
w z r a s t a j ą c y m w p ł y w i e w o j s k o -
w y c h k ó ł a m e r y k a ń s k i c h n a 
d o w ó d z t w o f r a n c u s k i e w I n d o -
c h i n a c h , d o d a j e : 

„Na szczęście wysłanie dywi-
zji amerykańskich do Indochin 
jest wykluczone dla przyczyn 
niezależnych od woli p. Bidault: 

opinia amerykańska, która do-
maga się powrotu swych żoł-
nierzy z Korei, odmówiłaby 
swojej zgody na wysłanie ich 
do Indochin..." 

A u t o r a r t y k u ł u z a m i e s z c z o -
n e g o w „ L i b e r a t i o n " p o d k r e -
ś la j e d n o c z e ś n i e , że n i f m o g ą c 
w y s i a ć s w y c h ż o ł n i e r z y , r z ą d 
U S A c h c e p o s ł u ż y ć s ię f r a n c u -
s k i m k o r p u s e m e k s p e d y c y j n y m 
d l a p r o w a d z e n i a d a l s z y c h d z i a -
ł a ń w o j e n n y c h w o b r o n i e 
s w y c h w ł a s n y c h i n t e r e s ó w , i 
p i sze w k o n k l u z j i : 

„Wiemy, że Eisenhower i 
Dulles chcą zachować planta-
cje kauczuku w Indochinach... 
i ustalić lam bazę wypadową 
przeciw Chinom. Żadne jednak 
z tych względów nie odpowiada 
interesom Francji ani jej pra-
gnieniom". 

s t w i e r d z a j ą c y że p r z y c z y n ą 
n i e p o w o d z e n i a s e a n s ó w w y j a ś -
n i a j ą c y c h j e s t p o d s t ę p n a d z i a -
ł a l n o ś ć j e ń c ó w c h i ń s k o - k o -
r e a ń s k i c h „ a n t y k o m u n i s t ó w " 
( d o p . red . a g e n t ó w S y n g m a n 
R h e e ) o r a z „ a g e n t ó w d z i a ł a j ą -
c y c h n a rzecz p a ń s t w z a c h o d -
n i c h " , k t ó r z y p r z e d o s t a j ą s ię 
d o w n ę t r z b l o k ó w . 

W k o n s e k w e n c j i , k o m e n d a n t 
a m e r y k a ń s k i d o m a g a się, a ż e -
b y „ w s z y s c y j e ń c y w o j e n n i z o -
s ta l i u w o l n i e n i d n i a 23 s t y c z -
n i a , w m i n u t ę p o p ó ł n o c y , j a k 
p r z e w i d u j e k o n w e n c j a r o z e j -
m u " . 

G e n . H u l l s u g e r u j e , ż e b y „ a n 
t y k o m u n i ś c i " zos ta l i s k i e r o w a -
n i d o p o ł u d n i o w e j K o r e i , d o z 
g ó r y o z n a c z o n e j m i e j s c o w o ś c i . 

J a k w i a d o m o , p i e r w s z y m i -
n i s t e r I n d i i , J a w a h a r l a d N e -
h r u , o ś w i a d c z y ł , że d a t a 23 s t y -
c z n i a n i e m o ż e b y ć u w a ż a n a 
z a o s t a t e c z n ą , p o n i e w a ż k o n f e -
r e n c j a p o l i t y c z n a n i e o d b y ł a 
się, a u k ł a d r o z e j m u p r z e w i d u -
j e , że s p r a w a w y b o r u k r a j u d l a 
z w o l n i o n y c h j e ń c ó w w o j e n -
n y c h w i n n a b y ć p r z e d m i o t e m 
o b r a d k o n f e r e n c j i p o l i t y c z n e j , 
i że o b r a d y te t r w a ć m o g ą d o 
30 d n i . 

Z d r u g i e j s t r o n y , o f i c e r z y 
h i n d u s c y o d m ó w i l i w d n i u 
w c z o r a j s z y m , bez p o d a n i a m o -
t y w u , d o k o n a n i a s e l e k c j i j e ń -
c ó w . W ub . t y g o d n i u , r e z u l t a -
t e m t a k i e j s e l e k c j i b y ł a r e p a -
t r i a c j a 135 j e ń c ó w . 

G e n e r a ł T h i m a y y a , p r z e w o d -
n i c z ą c y n e u t r a l n e j k o m i s j i re -
p a t r i a c y j n e j , o ś w i a d c z y ł w o -
b e c n o ś c i p r z e d s t a w i c i e l i p r a s y , 
że i n d y j s k i e s i ły s p r a w u j ą c e 
n a d z ó r n a d j e ń c a m i p o w e z m ą 

w s z e l k i e ś r o d k i w c e l u u w o l -
n i e n i a w d n i u 23 s t y c z n i a 
w s z y s t k i c h t y c h j e ń c ó w , k t ó -
r zy o d m a w i a j ą p o w r o t u d o 
s w y c h d o m ó w . C h y b a , że p r z e d 
tą d a t ą d o w ó d z t w o a m e r y k a ń -
s k i e i c h i ń s k o - k o r e a ń s k i e o -
s i ą g n i e p o r o z u m i e n i e w s p r a -
w i e z n a l e z i e n i a i n n e g o r o z w i ą -
z a n i a d l a t e g o p r o b l e m u . 

Creuse. W Lozere i Haute-Loire 
gruba wartwa śniegu pokryła 
szosy. Na „Nationale 102" mię-
dzy Paulhaguet i Le Puy goło-
ledź uniemożliwiła ruch koło-
wy. 

O P A D Y ŚNIEŻNE 
Na Lazurowym Wybrzeżu i 

Korsyce spadł gęsty śnieg. Dro-
ga łącząca St. Raphaël i Le 
Muy pokryta jest warstwą śnie-
gu 15 cm. Nicea przebudziła się 
wczoraj pod grubym białym ca-
łunem. Opady śniegu połączone 
z gradem zanotowano w Ajac-
cio. Wyjątek stanowi przylądek 
Ferrai, gdzie temperatura u-
trzymuje się _). 10. 

Burze śnieżne szaleją już od 
dwóch dni w Massif Central, 
w Lannemezan, w środkowej 
Bretanii, w Esterel i dep. Var. 

BURZE W EUROPIE 
Gwałtowne burze trwają w 

dalszym ciągu na wybrzeżu bał-
tyckim. Zanotowano nieco lep-
szą pogodę na wybrzeżach Nie-
miec, gdzie ludność miejscowo-
ści zalanych wodą została eioa-
kuowana (między Travemuen-
de i Lubeką). 

Silne opady śnieżne zanoto-
wano w południowej Anglii i 
w środkowych Włoszech. W po-
bliżu Manlui, pociąg pośpiesz-
ny był zablokowany przez śnieg 
w ciągu 4 godzin. 

tys. fr. (zamiast dotychczaso-
wej — 56 .400 fr.) ; w miej-
scowościach powyżej 5 .000 
mieszkańców świadczenia te 
wzrosną do sumy 65 .800 fr. 
(zamiast dotychczasowej — 
59 .800 fr.) a w okręgu pary-
skim — 69 .200 fr. (zamiast 
63 .200 fr.). 

Również przyznany został 
dodatek 3 .000 fr. dla mał-
żonki lub małżonka poczyna-
jąc od wieku 65 lat (60 lat 
w wypadku niezdolności do 
pracy). Taki sam dodatek wy-
noszący 3 .000 fr. został przy-
znany wdowie lub wdowcowi, 
którzy pobierają zasiłek doży-
wotni. 

Zasiłek roczny dla starców 
,,non-salaries" t. zn. dla rol-
ników, kupców, rzemieślników, 
lub posiadających wolne za-
wody również zostanie pod-
wyższony o 3 .000 fr. i będzie 
zatem wynosił 31 .200 fr. (za-
miast 28 .200 fr.). 

Przypomnijmy, że od blis-
ko roku propozycja podwyżki 
zasiłków dla starców została 
złożona przez Komisję Pracy 
i że uchwalenie podwyżki na-

stąpiło po blisko rocznej nie-
ustannej walce parlamentar-
nej postów komunistycznych 
oraz energicznej akcji samych 
starców. 

Osiągnięty rezultat, który 
jest dużym sukcesem, nie jest 
jednak zadawalającym, gdyż 
nie zapewnia pracownikom na 
stare lata znośnych warunków 
życia. Grupa komunistyczna 
proponowała, aby starym pra-
cownikom została przyznana 
jednolita stawka roczna wyno-
sząca 120 .000 fr. 

Jednakże min. Finansów 
Faure sprzeciwił się temu pro-
jektowi, posługując się usta-
wą zabraniającą Zgromadź. 
Nar. uchwalania projektów 
wymagających zwiększenia wy 
datków. Minister Faure sprze-
ciwił się projektowi posła ko-
munistycznego pomimo, że 
ten ostatni podał jednocześ-
nie źródło które mogłoby do-
starczyć potrzebnych fundu-
szów, a mianowicie wystarczy-
łoby, aby rząd zwolnił ubez-
pieczenia społeczne z niesłu-
sznych zobowiązań, jakie na 
nie nałożył. 

CZY PREMIER LANIEL 
UZYSKA W O T U M Z A U F A N I A ? 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
siałaby w logicznej konsekwen-
cji być fatalna dla ekipy Ła-
nięta. Czyż jest jednakże do po-
myślenia, aby w przeddzień 
ważnego spotkania międzynaro-
dowego Zgromadzenie Narodo-
we uległo podrzędnym mane-
wrom i zgodziło się na nie za-
bieranie głosu w sprawie po-
ważnych problemów, które wła-
śnie będą rozpatrzone w Ber-
linie?" 

Stanowisko jakie zajmie Zgro-
madzenie Narodowe w dużej mie-
rze zależeć będzie od siły stale 
wzrastającego ruchu ludowego 
przeciw uzbrojeniu Niemiec od-
wetowych. 

Będzie ono zależeć od siły z ja-

SłaczetiaCi óię mieyu.. 

Ofensywa zimowa trwa powodując zawieje śnieżne, które radują 
Odpoczynek narciarzy na tle Alp francuskich. ( O m n i u m P r e s s e ) 

narciarzy. Na zdjęciu : 

ką naród francuski potrafi wy-
razić swą wolę wysłania do Ber-
lina przedstawiciela, który by nie 
uległ bezczelnym i obelżywym po-
gróżkom Dullesa. 

Ruch ludowy przeciw ratyfika-
cji układów bońskich i paryskich, 
który wpłynął już na rozbicie 
dawnej większości parlamentar-
nej wzrasta nieustannie. Równo-
legle z walką na płaszczyźnie par-
lamentarnej toczy się potężna 
walka społeczeństwa francuskie-
go. Rozszerza się sieć komitetów 
pokojowych, wzrasta kampania 
podpisów w miastach, miastecz-
kach, fabrykach, biurach, maga-
zynach, szkołach, aby przeciwsta-
wić się ratyfikacji układów wo-
jennych. Ruch ten jest w stanie 
wpłynąć decydująco na zmianę 
dotychczasowej polityki francus-
kiej. 

Orędze Fr. Eberta 
(Dokończenie ze str. 1) 

mu i miłującemu pokój naro-
dowi Francji, który prowadzi 
nieugiętą walkę przeciwko tym 
umowom, zagrażającym jego 
niezawisłości narodowej". 

„U progu 1954 roku, z okazji 
przygotowań do Konferencji 
„Czterech", która odbędzie się 
w Berlinie, ludność wschodniej 
strefy Berlina potwierdza z siłą 
wciąż wzrastającą swą wolę 
zdwojenia wysiłków u boku 
wszystkich sił miłujących po-
kój dla zapewnienia pokoju 
świata". 

„Im bardziej potrafimy sce-
mentować przyjaźń między obu 
naszymi narodami w łonie wiel-
kiego obozu pokoju pod kierow-
nictwem Związku Radzieckie-
go, tym lepiej zdołamy zreali-
zować to zadanie celem zapew-
nienia szczęśliwej przyszłości 
dla całej ludzkości. 

„Jetti ramię przy ramie-
niu spełnimy nasz obowiązek, 
wspólnie odniesiemy zwycięs-
two nad imperialistycznymi 
podżegaczami wojennymi". 

P o d p i s : Friedrich Ebert 
burmistrz 

wschodniej strefy Berlina 

W 35 ROCZNICE P O W S T A N I A K O M U N I S T Y C Z N E J P A R T I I POLSKI 
(Dokończenie) 

Organizując walkę mas pracu-
jących przeciw reakcji i faszyz-
mowi — KPP nigdy nie traciła 
z oczu celu ostatecznego — walki 
o dyktaturę proletariatu, o socja-
lizm. Wzorując się na klasycznym 
doświadczeniu KPZR i Związku 
Radzieckiego, kreśliła kontury 
przyszłego ustroju Polski rządzo-
nej przez robotników i chłopów. 
Polski, budującej socjalizm. Rzą-
dy robotników i chłopów w Pol-
sce miały dokonać wywłaszczenia 
obszarników i oddać ziemię chłop-
stwu pracującemu, wywłaszczyć 
kapitalistów i upaństwowić w in-
teresach narodu przemysł, trans-
port. banki, łączność i wielk: han-
del. Rządy robotników i chłopów 
w Polsce miały zlikwidować za-
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cofanie ekonomiczne Polski, roz-
winąć siły wytwórcze kraju, do-
konać jego uprzemysłowienia i e-
łektryfikacji, rozwinąć planową 
gospodarkę socjalistyczną, dbać o 
rozwój nauki i kultury w celu 
coraz szerszego zaspokajania po-
trzeb materianych i kulturalnych 
wszystkich ludzi pracy. KPP u-
ważała, iż w warunkach rządów 
mas pracujących państwo, klasa 
robotnicza udzielać będą systema-
tycznej pomocy indywidualnemu 
chłopstwu pracującemu, w kierun-
ku przebudowy jego rozdrobnio-
nej, zacofanej gospodarki na no-
woczesną, zespołową, socjalistycz-
ną — na zasadach całkowitej do-
browolności. KPP stale podkre-
śla, iż zbudowanie socjalizmu w 
mieście i na wsi zapewni nie-
ustanny wzrost poziomu życiowe-
go polskich mas pracujących, 
wszechstronny rozwój zdolności 
twórczych każdego człowieka pra-
cy w naszym kraju, zapewni roz-
kwit i szczęście naszej ojczyzny. 

KPP przygotowała grunt do 
działalności PPR i PZPR przez to, 
że stanęła na gruncie ideologicz-
nych, strategicznych, taktycznych 

i organizacyjnych zasad leniniz-
mu, które na nowym etapie his-
torycznym w sposób coraz bar-
dziej pogłębiony, twórczy i kon-
kretny realizowała PPR i .realizu-
je obecnie nasza partia. KPP przy-
gotowała grunt do działalności 
PPR i PZPR przez swą walkę o 
masy i wśród mas, o wyrwanie 
ich spod wpływów reformistycz-
nej, nacjonalistyczno-burżuazyj-
nej ideologii prawicowych przy-
wódców PPS i innych agentów 
burżuazji, przez organizowanie so-
juszu robotniczo-chlopskiego, przez 
szerzenie szlachetnych, wyzwoleń-
czych idei leninizmu, przez całą 
swą walkę w obronie interesów 
ludu polskiego, interesów naszej 
ojczyzny. 

KPP przebyła wielki proces roz-
woju ideologicznego przezwycię-
żając stopniowo fałszywe koncep-
cje socjaldemokratyzmu i luk-
semburgizmu — jednak nie zdo-
łała przezwyciężyć do końca po-
zostałości sekciarstwa i schema-
tyzmu w szeregu ogniw partii. 
KPP nie zdołała się też ustrzec 
od przeniknięcia do aparatu par-
tyjnego faszystowskich prowoka-

torów nasyłanych przy udziale 
starych dwójkarzy i przyszłych 
WRN-owców typu Zaremby, Arci-
szewskiego — co spowodowało ko-
nieczność rozwiązania na pewien 
czas partii celem jej oczyszczenia 
od agentów wroga klasowego. 

Jednakże błędy i braki KPP 
nie umniejszają jej wielkiego hi-
storycznego wkładu w przygoto-
wanie gruntu do zwycięstwa wła-
dzy ludowej w Polsce, do pracy 
pod przewodem PZPR nad zbu-
dowaniem socjalizmu w naszym 
kraju. Przygotowała ten grunt' 
KPP nie tylko przez całokształt 
swej działalności ideowo-politycz-
nej i organizacyjnej, ale i przez 
ofiarność, hart ideowy, bohater-
stwo swych bojowników, którzy 
byli wzorem oddania sprawie mas 
pracujących, wzorem miłości oj-
czyzny, czemu dali tak wymow-
ny wyraz walcząc jeszcze w cha-
łatach więziennych w pierwszych 
szeregach obrońców Warszawy 
we wrześniu 1939 r. 

To komuniści polscy nie żału-
jąc swej krwi i życia szli w pierw-
szych szeregach walczących ro-
botników i chłopów naszego kra-

ju, widząc w ich wyzwoleniu, w 
ich przyszłym szczęściu swe naj-
wyższe szczęście. To oni w lo-
chach więziennych Wronek i Ra-
wicza, Mysłowic i Sieradza, za 
drutami kolczastymi katowni be-
rezkiej, dumnie i twardo stawiali 
czoło oprawcom faszystowskim z 
myślą o Polsce wolnej i rzeczy-
wiście niepodległej, Polsce poko-
jowej, silnej i bezpiecznej, zwią-
zanej nierozerwalnym sojuszem 
ze Związkiem Radzieckim i ca-
łym międzynarodowym obozem 
postępu, Polsce bogatej i nowo-
czesnej, Polsce Ludowej, Socja-
listycznej, w której robotnik, 
chłop i inteligent nigdy nie zazna 
już bezrobocia, nędzy i głodu. To 
oni mężnie znosili katusze faszy-
stowskie z myślą o jasnych sło-
necznych domach ludzi pracy w 
przyszłej socjalistycznej Warsza-
wie i Łodzi, z myślą o uśmiech-
niętych szczęśliwych twarzycz-
kach dzieci robotniczych i chl-p-
skich, o rozkwicie talentów na-
szego ludu, o naszej wielkiej kul-
turze socjalistycznej. 

Z myślą o takiej Polsce wał-
czyli i ofiarnie ginęli bohaterscy 

kontynuatorzy dzieła Waryńskie-
go, Kasprzaka i Dzierżyńskiego 
— niezłomni bojownicy KPP jak 
Hibner, Kniewski i Rutkowski, 
jak Hajczyk i Pilarczyk, jak 
Engel i Botwin, jak Biały i 
Bytomska. Z myślą o takiej Pol-
sce zginął bohatersko broniąc 
Warszawy Marian Buczek, z myś-
lą o Polsce niepodległej, Polsce 
ludu pracującego, wielcy synowie 
naszego narodu, komuniści pol-
scy Marceli Nowotko, Paweł Fin-
der, Bolesław Bierut i ich towa-
rzysze broni budowali w mrokach 
okupacji hitlerowskiej Polską Par 
tię Robotniczą. Walce o taką Pol-
skę oddał całe swe życie Alfred 
Lampe, w bohaterskiej walce z 
najeźdźcą hitlerowskim, o taką 
Polskę zginęli Maroeli Nowotko, 
Paweł Finder, Małgorzata For-
nalska, Franciszek Zagora - Mali-
nowski, Józef Wieczorek, Anasta-
zy Kowalczyk, Antoni Jakubow-
ski, Józef Lewartowski, Witold 
Kolski, Teodor Duracz, Stanisław 
Ziaja i tysiące innych komunis-
tów polskich bojowników PPR, 
GL, AL i ludowego Wojska Pol-
skiego. 

Upadek rządu Pełli 
(Dokończenie ze str. 1) 

l i t yk i , k t ó r a p o g r ą ż a w c o r a z 
w i ę k s z ą n ę d z ę w ł o s k i e m a s y 
p r a c u j ą c e . 

S U K C E S P R A C O W N I K Ó W 
F L O R E N C J I 

W ł o s k i e m a s y p r a c u j ą c e z 
c o r a z w i ę k s z ą siłą w y r a ż a j ą 
s w ą w o l ę p o ł o ż e n i a k r e s u po -
l i t y c e n ę d z y i w o j n y k o l e j n y c h 
r z ą d ó w c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o -
k r a t y c z n y c h . M i m o g r ó ź b i re -
p r e s j i r u c h y r e w i n d y k a c y j n e 
w e W ł o s z e c h n i e u s t a j ą i p r z y -
n o s z ą z w y c i ę s t w o w ł o s k i e j k l a -
s ie r o b o t n i c z e j . 

P r a c o w n i c y s t a l o w n i P i g n o -
n e w e F l o r e n c j i , k t ó r z y o d 49 
d n i z a j ę l i l o k a l e s w y c h z a k ł a -
d ó w n a z n a k p r o t e s t u prze -
c i w k o z a m i a r o m d y r e k c j i za-
t r z y m a n i a p r o d u k c j i i z r e d u k o -
w a n i a 17.000 p r a c o w n i k ó w , o -
t r z y m a l i z a d o ś ć u c z y n i e n i e . 

R u c h r e w i n d y k a c y j n y p r a -
c o w n i k ó w P i g n o n e p o p a r t y był 
p rzez c a ł ą l u d n o ś ć F l o r e n c j i 
T e n s o l i d a r n o ś c i o w y u d z i a ł 
l u d n o ś c i b y ł t a k s i l n y , że s a m 
b u r m i s t r z F l o r e n c j i ( c z ł o n e k 

p a r t i i c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o -
k r a t y c z n e j ) p o p a r ł p r a c o w n i -
k ó w s t a l o w n i . P o d n a c i s k i e m 
te j p o t ę ż n e j a k c j i p r a c o w n i -
k ó w i l u d n o ś c i F l o r e n c j i t r y -
b u n a ł , p r z e d k t ó r y m s t a n ę ł a 
s p r a w a s t r a j k u j ą c y c h , z m u s z o -
n y b y ł u z n a ć , że z a j ę c i e l o k a l i 
p rzez p r a c o w n i k ó w b y ł o z u p e ł -
n i e l e g a l n e i u z a s a d n i o n e . 

BARAK M I E S Z K A L N Y 
W O G N I U 

BIEDNA RODZINA 
ROBOTNICZA STRACIŁA DACH 

NAD G Ł O W A 

Zapalił się barak drewniany, 
przy route de Vaux nr. 211 w 
Lyonie, w którym mieszkała bied-
na robotnicza rodzina Tisserand 
z czworgiem dzieci w wieku od 
3 do 7 lat. Zniszczeniu uległ ca-
ty ich ubogi dobytek. 

Nieszczęśni ludzie znaleźli się 
bez dachu nad głową. Dzieci chwi-
lowo umieszczono: dwoje w szpi-
talu, a dwoje w przytułku. Nato-
miast rodzice szukają rozpaczli-
wie jakiegoś innego pomieszcze-
nia. 


